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W  NUMERZE:
„Dokona się wszystko" @ Jestem pro­
chem @ Starokatolickie zasady orga­
nizacyjne i doktrynalne ® Kultura czy 
chałtura?

12 lutego 
— POPIELEC

W Środę Popielcową 
Kościół rozpoczął 
okres Wielkiego Postu. 
Trwać będzie 40 dni.
W Środę Popielcową 
kapłan posypuje głowy 
wiernych popiołem.
Popiół jest symbolem 
znikomości świata oraz 
pokory i pokuty.
Poddając się obrzędowi 
posypania głów popiołem 
uznajemy publicznie 
naszą grzeszność 
i wyrażamy chęć poprawy. 
Otrzymujemy też 
pomoc Bożą do gorliwego 
odbywania Wielkiego Postu.
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Pię ć d z ie s ią t n ic a

Czytanie z I Listu  
św . Paw ia A postola  

do K oryntian 13,1—13

Bracia: Gdybym m ów ił językiem  ludzi i 
aniołów , a m iłości bym nie miał, byłbym  ja ­
ko m iedź dźw ięcząca albo cym bał brzmiący. 
I gdybym  m iał dar proroctwa, znal w szyst­
k ie tajem nice i  posiadał w szelką w iedzę, a 
w iarę m iałbym  taką, iżbym  przenosił góry, a 
m iłości bym n ie  m iał, niczym  n ie jestem . I 
gdybym  na żyw ien ie  ubogich rozdał w szyst­
ką m ajętność sw oją, a ciało sw oje  w ydał na  
spalenie, a m iłości bym n ie  m iał, n ic  m i n ie  
pom oże. M iłość n ie  zazdrości, n ie  działa o- 
bludnie n ie nadym a się, n ie  łaknie czci, n ie  
szuka sw ego, n ie  w pada w  gniew , n ie  pa­
m ięta  urazy, n ie cieszy się z n iesp raw ied li­
w ości, ale w sp ólw eseli się  z prawdy. W szyst­
ko znosi, w szystk iem u w ierzy, w e w szystk im  
pokłada nadzieję, w szystko w ytrzym a. M i­
łość nigdy n ie  ustaje, chociaż proroctw a się  
skończą, choć zniknie dar języków , choć 
przem inie w iedza. Bo w  części tylko pozna­
jem y i w  części prorokujem y. A le gdy przyj­
dzie to, co jest doskonale, u stan ie to, co jest 
częściow e. Gdy byłem dziecięciem , m ów iłem  
jako dziecię, rozum iałem  jako dziecię, m yś­
lałem  jako dziecię. Lecz gdym stał się m ę­
żem , w yzbyłem  s ię  tego co dziecięce. Teraz 
w idzim y niejasno, przez zw ierciadło, lecz 
później twarzą w  twarz. Teraz poznaję po 
części, lecz później poznam , jakom  i pozna­
ny jest. Teraz tedy pozostaje w iara, nadzieja  
i m iłość: to troje, a  z tych najw iększa jest 
m iłość.

w edług św . Łukasza (18,31—43)

Onego czasu: Jezus w ziąw szy z sobą dw u­
nastu, m ów ił do n ich: Oto idziem y do Jero­
zolim y i w ypełn i się w szystko, co napisane  
jest przez proroków o  Synu Człowieczym . 
Będzie bow iem  w ydany poganom, będzie 
w yśm iany, ubiczow any i oplw any. I po ubi­
czow aniu zabiją Go i dnia trzeciego zm ar­
tw ychw stanie. Lecz oni z tego nic n ie zro­
zum ieli i m ow a ta  była przed n im i zakryta, 
i n ie  pojm owali, o  czym m ówiono. I stało  
się, gdy się  przybliżał do Jeryeha, że ślepiec  
pew ien siedział przy drodze, żebrząc. A u sły ­
szaw szy rzeszę przechodzącą, zapytał, co by 
to było. I pow iedziano mu, że Jezus Naza- 
reński przechodzi mimo. I zaw ołał, m ów iąc: 
Jezusie synu D aw idów , zm iłuj się nade 
mną. A  ci, którzy szli na  przedzie, upom inali 
go, aby m ilczał. On jednak bardziej jeszcze 
w ołał: Synu D aw idów , zm iłuj się  nade mną. 
A Jezus, zatrzym ując się, rozkazał p rzyw iesi 
go do siebie. I gdy się przybliżył, zapytał go. 
m ów iąc: Co chcesz, abym ci uczynił. A on  
rzekł: Panie, abym przejrzał. I rzekł mu  
Jezus: Przejrzyj, w iara tw oja uzdrow iła cię. 
I natychm iast przejrzał i szedł za nim , w ie l­
biąc Boga. A cały lud, w idząc to, oddał 
chw ałę Bogu.

Dokona się wszystko
Człowiek bardzo pragnie poznać 

własną przyszłość. Nawet ludzie wy­
kształceni chętnie sięgają po różnego 
rodzaju horoskopy i wróżby. Twier­
dzą, że to dla relaksu i zabawy, ale 
tak naprawdę to jednak miło im wy­
czytać pomyślne prognozy. Kiedy 
prognozy są złe, wówczas chodzą 
smutni. A przecież ktoś, kto napisał 
horoskop nie ma nawet pojęcia o 
tym, kto będzie czytał jego fantazje, 
a tym bardziej jaki czeka go los. 
Przepowiadacze i wróżbiarze znają 
się doskonale na ludzkiej psychice 
i bezlitośnie wykorzystują naszą sła­
bość. Podobno we Francji — kraju 
szczycącym się wysoką kulturą — 
żyje, i to dobrze, ponad sto tysięcy 
wróżbitów żerujących na ludzkiej 
naiwności i ciekawości. Zaiste spraw­
dza się rzymska maksyma: „Świat 
pragnie być okłamywany, więc okła­
mujmy go”.

Zdarzały się jednak i zdarzają 
przepowiednie, których źródłem jest 
sam Bóg. Jeśli wiele zapowiedzi uło­
żonych przez człowieka, umiejącego 
z przyczyn doszukiwać się skutków, 
sprawdza się, to zapowiedzi Boga 
muszą spełnić się w każdym szczegó­
le. Wszak Bóg zna z równą jasnością 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. 
Dziwna jednak sprawa: zapowiedzi 
Boga traktujem y z jakąś rezerwą, 
niechętnie, a nadstawiamy pilnie 
ucha na nowinki i baśnie. Czemu tak 
się dzieje?

Przyczyna leży w tym, że proroc­
twa biblijne dotyczą spraw nadprzy­
rodzonych, rzutujących na wieczność, 
a nas przede wszystkim interesują 
sprawy, które mają wymiar doczesny. 
Ponadto ludzkie przepowiednie są 
nam zawsze przychylne i schlebiają 
naszym słabościom. Boże zaś bywają 
twarde i nie dadzą się nagiąć do na­
szych pragnień. Nawet oczywista za­
powiedź naszej śmierci i odpowie­
dzialności za czyny, nie bywa często 
komentowana przez ludzi wierzących. 
Ten stan trwa od stuleci, mimo prób 
zmiany. Oby nam udało się go zmie­
nić! „Postanowiono człowiekowi raz 
umrzeć, a potem śmierć” — zapo­
wiada Pismo św. Mistrzowie życia 
duchowego dodają: „Pamiętaj o rze­
czach ostatecznych, a nigdy nie 
zgrzeszysz”.

Dzisiejsza ewangelia uczy nas 
właściwej postawy wobec Bożej za­
powiedzi, dotyczącej naszego odejścia 
z tej ziemi. Jest rzeczą naturalną, 
że smutek ogarnia nasze serca, gdy 
zaczynamy myśleć o zbliżającym się 
cierpieniu i czekającej nas śmierci. 
Pochłonięci problemami życia do­
czesnego, niechętnie myślimy o włas­
nej śmierci. Po prostu chcielibyśmy 
odsunąć myśl o kresie ludzkiego ży­
cia. Czy jednak dla spokoju ducha 
trzeba naśladować strusia chowające­
go głowę w piasek? Przecież to nie­
godne człowieka, a już absolutnie nie 
licuje z godnością chrześcijanina!

Czekająca wyznawców Chrystusa 
śmierć, nie powinna paraliżować ich 
aktywności i pogrążać w rozpaczy, 
ale wprost przeciwnie, powinna mo­
bilizować do aktywnego, zgodnego z 
wolą Stwórcy życia. Bowiem w myśl 
nauki chrześcijańskiej, śmierć nie 
jest celem i kresem naszego życia. 
Po niej przyjdzie zmartwychwstanie 
i życie wieczne.

Zbawiciel przypomina nam wszys­
tkim ten fakt w dzisiejszej pery­
kopie. Za kilka dni rozpoczniemy 
Wielki Post. Właśnie z tej racji li­
turgia Pięćdziesiątnicy przygotowuje 
nas do właściwego przeżycia tego 
niezwykle ważnego okresu w życiu 
każdego katolika. Przeanalizujmy za­
powiedź Jezusa i Jego zachowanie.

Czytamy o ostatnich dniach ziem­
skiego życia Zbawiciela. Jezus idzie 
do Jerozolimy, wiedząc o czekającej 
Go tam Męce. Mówi o tym swym 
uczniom, nawiązując do starotesta­
mentalnych proroctw: „Oto idziemy 
do Jerozolimy, a dokona się wszystko, 
co jest napisane przez proroków o 
Synu Człowieczym”. Tyle już się 
spełniło zapowiedzianych proroctw, 
teraz przyszedł czas na zamknięcie 
dzieła i położenie pieczęci gwarantu­
jącej ważność Nowego Przymierza, 
zawartego między niebem a ziemią. 
Dokona się wszystko! „Bo będzie 
wydany poganom i będzie naigrywa- 
ny, ubiczowany i oplwany, a ubi­
czowawszy zabiją Go”.

Chrystus nie boi się, zachowuje 
spokój aż do końca. Na taką postawę 
pozwala Mu miłość do Ojca niebies­
kiego i do swych ziemskich braci 
czyli do ludzi. Dla naszego zbawieni? 
przebyłby drogę krzyżową jeszczf 
niejeden raz. Często mówił o tym 
..Jam jest Pasterz dobry, dobry pas­
terz życie swoje daje za owce”. Do­
tąd były to tylko słowa. Wielkie 
krzepiące, ale tylko słowa. Nadszed 
czas wyznaczony przez Ojca, by sło 
wa poprzeć czynem. „Wszak Bój 
Ojciec tak umiłował świat, że Syn, 
swego jednorodzonego dał, aby ża­
den człowiek nie zginął, ale uzyska 
zbawienie” . Chrystus męką i śmier­
cią dowiódł całemu światu, jak wiel 
ką miłością Bóg ukochał człowieka 
Tę mękę będziemy rozważać w ciągi 
czterdziestodniowego postu. Spraw 
dzimy jak nasz Mistrz, słowo p< 
słowie, szczegół po szczególe, wypeł­
nił do końca zapowiedzi proroków.

Kiedy już Jezus zawiśnie na krzy­
żu i wypije kielich męki do dna 
powtórzy słowa stanowiące tytuł na­
szej homilii, ale już w czasie prze­
szłym. Teraz idzie ku swemu prze­
znaczeniu. Okażmy się dobrymi na­
śladowcami naszego Pana. Przyjmuj­
my wszystkie krzyże i zachowaj m> 
spokój nawet w obliczu czekające; 
nas śmierci. Bądźmy odważni dc 
końca, gdyż Zbawiciel obiecuje: ,,Ktc 
wytrwa do końca, zbawiony będzie”

Ks. A B.
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p roch em ”
Kościół podzielił rok liturgiczny 

na odmienne w treści i nastroju okre­
sy, naśladując jakby przyrodę z jej 
czterema porami. Przeplata się w  
nich radość i smutek, triumf i po­
rażki. Każdemu z tych okresów li­
turgicznych dano odpowiedni kolor, 
by symbolizował stany ducha wspól­
noty żyjącej życiem religijnym. Dziś 
kapłan przywdziewa do sprawowa­
nia liturgii szaty fioletowe, co ozna­
cza, że Kościół rozpoczyna czas za­
dumy i pokuty. Fiolet będzie obo­
wiązywał przez czterdzieści dni, bo 
tak długo trwał Wielki Post Chrystu­
sa. Nasz Wielki Post został ustano­
wiony na upamiętnienie czasu męki 
i śmierci Pana, przez którą dokona­
ło się nasze zbawienie. Jest też ten 
okres przypomnieniem, że nasze ży­
cie na ziemi trwa krótko i rozumny 
człowiek nie powinien go zmarnować, 
lecz nauczyć się wykorzystywać tak, 
by mogło ono ulec przedłużeniu. 
Wyznawcy Chrystusa wiedzą, że jest 
to możliwe. Obserwując jednak po­
stępowanie wielu z nich, można od­
nieść wrażenie, że nie bardzo wie­
rzą w życie wieczne. Wzorują się 
na tych, którzy wiary nie mają i sta­
rają się wycisnąć z doczesnego ży­
cia co się da, szkodząc bezmyślnie 
nie tylko duchowi, ale też ciału.

Tym, co trwonią siły na szukaniu 
uciech ziemskich, na dogadzaniu 
ciału, bez zainteresowania sferą du­
chową. jak też tym, którzy uginają 
się pod ciężarem majątku i pracy, 
Kościół daje co roku Środę Popielco­
wą — szansę zmiany życia przez 
ustanowienie okresu postu i refleksji. 
Właśnie taki czas nadszedł. Inicjuje 
go Popielec, z wymownym obrzędem 
posypywania głów popiołem — sym­
bolem nicości. By nie było złudzeń, 
że to może jakaś tradycyjna tylko 
ceremonia bez głębokiej treści, śmier­
ci i znikomości przy posypywaniu 
głów popiołem wypowiadane są sło­

wa: „Pamiętaj człowiecze, że jesteś 
prochem i w  proch się obrócisz”.

Kościół ma odwagę przypomnieć 
swoim wiernym przykrą prawdę 
przemijania. Szczypta popiołu uzmy­
sławia nam, co zostanie z naszego 
choćby najpiękniejszego i silnego 
ciała w grobie. Przypomina też, że 
wszystko, do czego tak mocno lgnie­
my na tej ziemi, jest również pro­
chem. Wcześniej czy później rozsy­
pie się wszystko w pył. Kościół to 
wszystko przypomina. Dlaczego? Czy 
pragnie zrobić na złość światu, który 
czyni wszystko, by zapomnieć o cze­
kającej go nicości? Nie! Tylko wiara 
ma odwagę mówić nam prawdę w 
oczy, bo tylko ona niesie obietnicę 
przyszłej nieśmiertelności dla czło­
wieka. Przypominając słowa kary 
wypowiedziane przez Boga do pierw­
szego z ludzi: „jesteś prochem i w 
proch się obrócisz”, dodaje zachętę 
do zmiany życia, która to zmiana 
może nam dać szansę, że ten proch 
przemieni się w nieśmiertelne ciało. 
Gwarantem realizacji obietnic wiary 
jest Jezus Chrystus. To Jego obiecał 
praojcom wypędzonym z raju miło­
sierny Ojciec niebieski. To Chrystus 
pouczył ludzkość, co trzeba zrobić, 
by zapewnić temu, co śmiertelne, 
nieśmiertelność. Po swoim Zmar­
twychwstaniu powiedział Zbawiciel 
uczniom: „czy nie wiecie, że tak by­
ło trzeba, aby Chrystus cierpiał, a 
potem wszedł do chwały?”

Przypominając obrzęd posypania 
głów popiołem i podejmując czyny 
pokutne, uznajemy racje wiary, które 
są racjami naszego Pana. Każdy po­
jazd kosmiczny wprowadzony na or­
bitę ma ściśle określone zadanie do 
wykonania. Nie wystrzeliwuje się 
sputników, ot tak, by sobie leciały, 
bez celu. Zbyt wiele kosztują. Kiedy 
więc zbaczają z zaplanowanego przez 
uczonych toru i grozi im zagłada, 
kontrolujący lot robią wszystko, by 
skorygować lot i naprowadzić po­
jazd na właściwy tor. To samo pra­
gnie z rozkazu Chrystusa czynić Koś­
ciół względem dzieci Bożych.

Przez obrzęd popielcowy Kościół 
uświadamia nam, że bez posłuszeń­
stwa dla praw ustanowionych przez 
Stwórcę biegniemy w przepaść. Po­
kazując przez czterdzieści dni postać 
Chrystusa, Kościół podejmuje trud 
korekty losów ludzkości, zachęca nas 
do zerwania z grzechem, przywiąza­
niem nadmiernym do tego, co ziem­
skie. Jeśli chcemy uczestniczyć w 
chwale Zmartwychwstania, musimy 
iść za Chrystusem, śladami Jego po­
kuty, cierpienia, ofiary. Innej drogi 
do zbawienia nie ma. Pokutę powinni 
podjąć nie tylko ci, którzy obrazili 
Boga. Obowiązek ofiary dyktuje nam 
miłość. Chrystus nie miał grzechu, 
a podjął cierpienie, by Bogu-Ojcu 
wynagrodzić krzywdę wyrządzoną 
przez ludzi. Gorliwość pokutna bę­
dzie sprawdzianem naszych uczuć 
względem Ojca.

Ks. B.A.

* Dlaczego
pijesz

Plaga pijaństwa nie jest skądinąd 
nowością w Polsce. To, że obecnie 
dochodzimy do ścisłej czołówki eu­
ropejskiej w smutnej statystyce ilo- 

<D ści spożywanego alkoholu na głowę 
C mieszkańca — zmusza do zastano- 

■g wienia się. Nie pomoże bowiem sa- 
3  ma żadna — choćby najlepsza — 
t  ustawa antyalkoholowa czy ustawa

i o wychowaniu w trzeźwości, z pew­
nością nie pomogą też w rozwiązaniu 
problemu mało rzucające się w oczy 

0 i mało przekonywujące w ogóle na­
pisy w sklepach monopolowych, w 
rodzaju: Alkohol szkodliwy dla zdro- 

O wia. Zastanówmy się więc wspólnie, 
jak postępować, jak żyć na co dzień 

C — w trzeźwości.
Alkohol jest dla ludzi — to prawda 

^  ogólnie znana. Kieliszek mocniejsze- 
n  go niż wino trunku niejednokrotnie 

podnosi smak zjadanych potraw, 
Q) ułatwia trawienie. W jaki sposób 
C jednak dochodzi do tego, że zamiast 

"O kieliszka czy dwóch — alkohol spo- 
3  żywamy l i t r a m i ?  Dlaczego w 

^  świadomości przeciętnego Polaka 
egzystuje przeświadczenie, że nie ma 
dobrej zabawy bez alkoholu? Zaba-

•  wy — oczywiście — różnej, np. uro­
dzinowej czy imieninowej, dyskote-

g  kowej itp., nie wspominając nawet 
o takich „okazjach”, jak wesela, 

C chrzty, pogrzeby... A jeżeli już al- 
O kohol ma być na stole — zwykle 

nie jest to butelka dobrego wina czy 
^  piwa, lecz mocna, czysta wódka —

' i to z reguły im mocniejsza, tym 
0  lepiej...
C Dlaczego tyle pijemy? Odpowiedzi

"O na to pytanie mogło by być chyba 
3  tyle, ile jest osób pijących. Rzadko 

,L  kto przyzna się otwarcie, że „piję — 
bo lubię”. Częściej natomiast usły­
szeć można w odpowiedzi zawiłe i

•  pogmatwane opowiadania, z których 
niezbicie wynika, że wypicie wódki

g  np. należy... do dobrego tonu, do 
■_ obowiązku towarzyskiego, do jednej 
C z cech dobrego wychowania... Takie
O i temu podobne bzdury słyszymy 

przeważnie od osób, które trzeźwość 
Q na co dzień znają tylko z opowiadań 

’ lub środków masowego przekazu.
Oj Tak więc apelujemy do Czytelni-
C  ków — dbajmy o nasze dzieci. Nie 

"O dajmy im poznać smaku alkoholu. 
3  Zdrowe i trzeźwe dzieci — to w 
^  przyszłości zdrowe i trzeźwe społe­

czeństwo. I nie tolerujmy dookoła 
siebie bzdur w rodzaju „cukier lepi,

^  wódka krzepi”...
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STAROKATOLICKIE
zasady organizacyjne  

i doktrynalne
O b ow iązu jąca  U m ow a B iskupów  S ta ­

ro ka to lick ich  Z jednoczonych  w  U nii U- 
trech ck ie j stw ierd za , że „K ościoły k ie ro ­
w an e  i rep rezen to w an e  p rzez  b iskupów  
zjednoczonych  w  U nii U trech ck ie j pozo­
s ta ją  ze sobą w  pełnej w spólnocie  koś­
c ie ln e j”. (U m ow a ta  z a w a rta  zo sta ła  w e 
w rześn iu  1889 ro k u . N ow elizacji um ow y 
i reg u lam in u  dokonano  n a  sesji M iędzy­
n aro d o w ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro ­
k a to lick ich  w  M orschach  (Szw ajcaria) 
d n ia  12 w rześn ia  1974 ro k u  i z tą  d a tą  
o b a  do k u m en ty  w eszły  w  życie zam iast 
um ow y i re g u la m in u  z 15 paźd z ie rn ik a  
1952 ro k u . Z a p o d staw ę  u w ażan y  je s t 
tek s t opub likow any  w  In te rn a tio n a le  
K irch lich e  Z e is tsch rift, B erno  1974, z 4, s. 
244—250). P o d s taw ą  zaś w spó lno ty  b isk u ­
pów  i ich K ościołów  je s t „w spó lne  opo­
w iedzen ie  się za  U trech ck ą  D ek la rac ją  
W iary  z 24 w rześn ia  1889 ro k u  i w sp ó l­
n a  im  kato lickość  u rzęd u  i k u ltu ” (Tekst 
au ten ty czn y  d ek la rac ji został zam ieszczo­
ny  m .in. w  U. K tlry, op. cit., s. 426—427. 
P rzek ład  polski w : „P osłann ic tw o , K w ar­
ta ln ik  T eologiczno-F ilozoficzny” 1975, n r  
1, s. 63—64).

C elem  u trzy m an ia  te j w spó lno ty  b isk u ­
p i sta ro k a to liccy  z b ie ra ją  się reg u la rn ie  
jak o  M iędzynarodow a K o n fe ren c ja  B is­
k upów  S ta ro k a to lick ich  (M KBS), k tó ra  
je s t na jw yższym  o rganem  U nii. Do kom ­
pe ten c ji M KBS n a leżą  w szystk ie  sp raw y  
do tyczące u trzy m an ia  W spólnoty  K ościo­
łów  S ta ro k a to lick ich  oraz sto sunków  z 
innym i K ościołam i. K ażdy  b isk u p  je s t 
zobow iązany  do rea lizac ji — w  zaikresie 
sw ojej ju ry sd y k c ji — postan o w ień  MKBS. 
Jeś li w  ra m a c h  u s tro ju  danego  K ościoła 
n ie  je s t  do tego w  pełn i lub  po części 
k o m peten tny , to  m usi dążyć, ażeby p o sta ­
n o w ien ia  te  były  rea lizo w an e  p rz sz  o d ­
pow iedn ie  o rg an a  kościelne.

W  m yśl um ow y, M K BS je s t  u pow aż­
n io n a  do za jm o w a n ia  s tan o w isk a  w  sp o r­
nych  k w estiach  w ia ry  i m oralności, sk ła ­
d a n ia  w  im ien iu  W spólno ty  K ościołów  
S ta ro k a to lick ich  d e k la rac ji w  sp raw ach  
zasad w ia ry  w obec in n y ch  K ościo łów  o- 
ra z  w  k o n k re tn y ch  p rzy p ad k ach  zaw ie­
ra n ia  (w  o p a rc iu  o zasady  w y m ien ione  w  
U trechck ie j D ek la rac ji W iary  z 24 w rześ­
n ia  1889 roku), po rozum ień  z in n y m i 
K ościołam i o w zajem nych  s tosunkach  
kościelnych. W  tych sp raw ach  b iskupi 
m a ją  dzia łać  z a  zgodą sw oich K ościołów . 
W ażne znaczen ie  m a  postanow ien ie , w  
m yśl k tó rego  d ek la rac je  w  kw estiach  
w ia ry  i m ora lnośc i p o w in n y  być podane  
do p u b liczne j w iadom ości w  K ościołach 
k ie row anych  i rep rezen to w an y ch  przez 
b iskupów  zjednoczonych w  M KBS ja k o  
ich orzeczen ia  d o k try n a ln e .

O m aw iany  d o k u m en t stw ierdza , że 
b iskup i u d o s tęp n ia ją  sobie n aw za jem  
sw oje ro zp o rząd zen ia  u rzędow e, lis ty  p a s ­
te rsk ie , m szały , ry tu a ły , pon ty fikaty , k a ­
tech izm y, pod ręczn ik i, a k tu a ln e  w ykazy  
sw oich duchow nych , p ro to k o ły  sw oich sy ­
nodów  i inne  d an e  o raz  in fo rm u ją  się 
n aw zajem  o dokonanych  w  ich K ościo­

łach  w y b o rach  i k o n sek rac jach  b iskupów . 
U m ow a zastrzega , by b iskup i n ie  p o d e j­
m ow ali żadnych  zobow iązań  w obec i n ­
nych K ościołów  bez uprzedn iego  w spó l­
nego p rzek o n su lto w an ia  sp raw y  i zezw o­
len ia  M KBS. W szczególności b isk u p i są 
zobow iązan i do n ieu d z ie lan ia  s a k ry  b is­
k u p ie j innym  K ościołom  oraz u czestn i­
czen ia  w  n a k ła d a n iu  rą k  bez zgody 
M KBS.

D la u d z ie len ia  sak ry  b iskup ie j w  K oś­
ciołach, z k tó ry m i U n ia  U trech ck ą  p o ­
zosta je  w  in te rk o m u n ii, m oże w ystarczyć  
decyzja  B iu ra  M K BS k tó ra  zo sta je  p rz e ­
k azan a  je j członkom .

Z godnie z a rt. 11 um ow y k ap łan i, u d a ­
jący  się  z jed n e j s ta ro k a to lick ie j d iecezji 
do in n e j i tam  z a trzy m u jący  się przez 
pew ien  czas, m ogą być dopuszczani do 
sp raw o w an ia  duchow ych  czynności u rz ę ­
dow ych ty lko  w tedy , jeś li są  zaopatrzeni' 
w  b isk u p ie  listy  po leca jące ; d la  fo rm a l­
nego p rzy jęc ia  do k le ru  in n e j d iecezji 
w ym agane  je s t kon ieczne  zw oln ien ie  k a ­
p ła n a  p rzez  jego  b iskupa.

N ieb ag a te ln e  znaczen ie  m a  także  art. 
12 p o stan aw ia jący , że „b iskupi zobow ią­
zan i są  do u d z ie lan ia  św ięceń  k a p ła ń ­
sk ich  ty lko  tak im  k andyda tom , k tó rzy  po­
s iad a ją  kon ieczne  p rzym io ty  o raz  m ogą
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w ykazać  się  w ym aganym i przez  p rzep isy  
ich K ościo ła  s tu d iam i teologicznym i i eg ­
zam in am i”.

Z a r t . 14 w y n ik a , że odejśc ie  danego  
b isk u p a  i jego K ościo ła  od zasad  z a w a r­
tych  w  D ek la rac ji U trech ck ie j o ra z  od 
w spó lnej b iskupom  kato lickości u rz ę d u  i 
k u ltu  m oże pociągnąć za sobą  orzeczenie
o u tra c ie  cz łonkostw a M KBS. O rzecze­
n ie , czy ja k iś  K ościół odszedł od ty ch  z a ­
sad (art. 2 um ow y) i tym  sam ym  u tr a ­
cił uczestn ic tw o  w e W spólnocie K oście l­
nej U nii U trechck ie j, n a leż y  do k o m p e­
ten c ji M KBS. Do k o m p eten c ji tego  o r­
ganu  n a leż y  także  „orzeczenie, czy jak iś  
b iskup  n a  sk u tek  znacznych  uchyb ień  
p rzec iw  w ie rze  lub  zasadom  m ora lnym  
u trac ił członkostw o M K B S”.

W  a rt. 4 um ow y (in fine) stw ie rd za  
się, że o b rad y  M KBS p rzeb ieg a ją  zgod­
n ie  z reg u lam in em . R egu lam in  ten  s ta ­
now i, że p rezy d en tem  M K BS je s t  a rc y ­
b iskup  U trech tu , k tó ry  p rzew odn iczy  na 
k o n ferenc ji.

B iuro  K on fe ren c ji tw o rzą  p rezy d en t, 
sek re ta rz  i kw esto r. Ci dw aj o s ta tn i w y­
b ie ran i są  spośród u p raw n io n y ch  do gło- 
so w au ia  członków  M K BS n a  o k res sześ-

W dniach od 26 sierpnia do 2 w rześnia 1985 r. odbyła się w  W ar­
szaw ie doroczna sesja M iędzynarodow ej K onferencji B iskupów  Sta­
rokatolickich. W dniu 1 w rześnia biskupi udali się do Częstochowy, 
gdzie złożyli kw iaty  pod pom nikiem  w zniesionym  w  hołdzie w alczą­
cym i poległym  na różnych frontach II w ojny św iatow ej
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c iu  la t. B iu ro  p ro w ad z i u rzęd o w ą  lis tę  
b iskupów  i K ościołów  należących  do 
U nii U trech ck ie j, o raz  lis tę  tych K ościo­
łów, k tó re  p ow inny  p o w iad am iać  U nię 
U trech ck ą  o w akac ie  i obsadzen iu  n a  
now o sto licy  b iskup ie j. K o n fe ren c ja  zb ie ­
ra  się p rz y n a jm n ie j ra z  w  roku. M ożliw e 
je s t zw ołan ie  sesji nadzw ycza jne j.

O b rad y  M K BS są poufne, a je j cz łon ­
kow ie  m ogą in fo rm ow ać  sw oje k ie ro w ­
n ic tw o  K ościoła o w y n ik ach  obrad , o 
ile  K o n fe ren c ja  n ie  z a b ra n ia  tr.go w  j a ­
k im ś k o n k re tn y m  p rzypadku . P oza  tym , 
jeśli M K B S zadecydu je , m oże być o p u ­
b lik o w an y  k o m u n ik a t o  w yn ikach .

S ta ro k a to lick ie  zasady  w ia ry  zosta ły  
zw ięźle u ję te  w  w ym ien ionej ju ż  D ek la­
ra c ji U trechck ie j z 24 w rześn ia  1889 ro ­
ku. J e s t to jed y n y  d o k try n a ln y  d o k u m en t 
W spólnoty  S ta ro k a to lick ie j. W pu n k c ie  
p ie rw szy m  b iskup i o św iad cza ją : „Z acho ­
w u jem y  sta ro k o śc ie ln ą  zasadę, w ypow ie­
d z ian ą  p rzez  św . W incen tego  z L erynu  
w  zd an iu  „Id  teneam us, quod u b ique , 
quod sem per, quod  ab om n ibus c red itu m  
e s t; hoc e s t e ten im  v ere  p ro p rieq u e  ca th o - 
licum ” (T rzym am y się tego, w  co w szę­
dzie, w  co zaw sze i w  co w szyscy w ie ­
rzy li. To je s t bow iem  p raw d z iw ie  i rze ­
czyw iście kato lick ie).

D latego zachow u jem y  w ia rę  starego  
K ościoła, ta k  ja k  w y rażo n a  ona  zosta ła  
w  ekum en icznych  sym bolach  i w  ogó l­
nych u znanych  dogm atycznych  rozs trzyg ­
n ięc iach  sobo rów  ekum en icznych  n ie  po­
dzielonego K ościoła p ierw szego  ty s iąc le ­
c ia” .

N astęp n ie  b isk u p i w  o m aw ian y m  do­
kum encie  o d rzu ca ją  w a ty k a ń sk ie  d ek re ty  
z 18 lipca  1870 ro k u  o n ieom ylności i u ­
n iw e rsa ln e j ju ry sd y k c ji b isk u p a  rzy m ­
skiego, „gdyż s to ją  one w  sprzeczności z 
w ia rą  sta rego  K ościo ła i n iw eczą  s ta ro - 
k ośc ie lny  u s tró j” . Z au w aża ją  jed n ak , że 
n ie  p rzeszk ad za  im  to w  u z n an iu  h is to ­
rycznego  p ry m a tu , ta k  ja k  k ilk a  soborów  
ekum enicznych  i O jcow ie sta reg o  K oś­
c io ła  p rzy zn aw ali go b iskupow i R zym u 
jak o  „p rim u s in te r  p a re s” za zgodą ca ­
łego K ościo ła p ierw szego  tysiąclecia .

O d rzu ca ją  też, jak o  n ie  u zasad n io n ą  w  
P iśm ie  Sw. i T rad y c ji p ierw szych  stu leci, 
d e k la ra c ję  P iu sa  IX  z 1854 roku  o n ie ­
poka lanym  poczęciu M aryi, o raz  w ydane 
w  osta tn ich  stu lec iach  p rzez  b iskupa  
rzym skiego  „bu lle  In ig en itu s , A ucto rem  
fidei, S y llabus z 1864 roku . N ie p rz y jm u ­
ją  on i rozstrzygn ięć  soboru  trydenck iego  
dotyczących dyscypliny , a  rozs trzygn ięc ia  
dogm atyczne p rz y jm u ją  ty lko  o tyle, o 
ile zgodne są  z n a u k ą  sta reg o  K ościoła.

P u n k t szósty  pośw ięcony  je s t  św. E u ­
charystii. B iskup i ośw iadcza ją , że zacho­
w u ją  w ie rn ie  w  n ien aru szo n e j fo rm ie  
s ta rą  k a to lic k ą  w ia rę  w  N ajśw iętszy  S a ­
k ra m e n t O łta rza , w ierząc, że p rz y jm u ją  
Ciało i K re w  P an a , Jezu sa  C hrystusa , 
w  postaci ch leb a  i w ina.

W  końcow ej części d o k u m en tu  w y rażo ­
no  n ad z ie ję  n a  ponow ne z jednoczen ie  
K ościołów  ch rześc ijań sk ich . „T rzym ając  
się w ia ry  n ie  rozdzielonego  K ościoła — 
czytam y w  do k u m en cie  — m am y  n ad z ie ­
ję , że dzięk i s ta ra n io m  teologów  u d a  się 
osiągnąć porozum ien ie  w  sp raw ie  różnic 
pow sta łych  od czasów  ro z łam ów  kośc ie l­
n y ch ”. Toteż du ch o w n i sta ro k a to liccy  w  
k azan iu  i n au czan iu  w  p ie rw szy m  rzędzie 
m a ją  po d k reś lać  „ is to tne  p raw d y  w ia ry  
ch rześc ijań sk ie j, w y zn aw an e  w spó ln ie  
przez rozdzielone koście ln ie  w y zn an ia” . 
W reszcie  b isk u p i w y ra ż a ją  p rzekonan ie , 
że p rzez  w ie rn e  zachow yw anie  n a u k i J e ­
zus C hrystus, o d rzu ca jąc  różne  b łędy 
spow odow ane w in ą  człow ieka, w szelk ie  
nadużyc ia  kościelne i d ążen ia  h ie ra rc h ic z ­
ne  — n a jsk u teczn ie j p rzec iw d z ia ła ją  n ie ­
w ie rze  i obo jętności re lig ijn e j, k tó re  są 
na jgo rszym  złem  naszej ep o k i”.

J a k  n ie tru d n o  zauw ażyć D ek la rac ja  U- 
tre ch ck a  n ie  u s ta n a w ia  żadne j now ej za­
sad y  w iary , w ręcz  p rzeciw nie , n aw o łu je  
do w ia ry  sta rego  K ościoła.

Skoro  ju ż  w spom nieliśm y  o idei e k u ­
m en icznej, w y rażone j w  końcow ej części 
D ek la rac ji U trechck ie j to  p rzy p o m n ijm y  
p rzy  te j okazji, że ch lu b n e  św iadectw o  w  
ty m  w zględzie w y staw ił w  sw oim  czasie 
s ta ro k a to lik o m  by ły  se k re ta rz  g enera lny  
Ś w iatow ej R ady  K ościołów , a  obecnie je j 
honorow y p rezy d en t d r  W illem  A. V ise r’t

H ooft: „K ościół s ta ro k a to lick i z a jm u je  w  
ek u m en ii specyficzne m iejsce. O s ta ro k a ­
to lik ach  m ożna pow iedzieć, że byli eku - 
m en istam i a v a n t la  le ttre , to  znaczy za­
n im  zaczęto  m ów ić o ru ch u  eku m en icz ­
nym  jako  tak im , a lbow iem  w spom niany  
ru ch  rozpoczął się w  1910 ro k u  w  E dyn­
b u rg u  i C in c inna ti — s ta ro k a to licy  zaś 
rozpoczęli dzieło  sw e p io n ie rsk ie  ju ż  p a rę  
dziesięcioleci w cześn ie j” (W. K ra h l: O ku- 
m en isch er K atho liz ism us. A lt-K a th o li-  
sch e r O rie n tie ru n g sp u n k te  u n d  T ex te  aus 
zw ei Ja h r ta u se n d e n , B onn 1970, s. 165).

To św iadec tw o  pod trzy m y w ał n a s tę p ­
n ie  d r  H ein rich  P u ffe rt, gdy  p rzem aw ia ł 
ja k o  p rzed s taw ic ie l SRK n a  X X  M iędzy­
n arodow ym  K o ngresie  S ta ro k a to lik ó w  w 
B onn (1970): „K ościół s ta ro k a to lick i (...) 
w  pow ażnej m ierze  przyczyn ił się do 
sp raw y  ekum en izm u  (...) i  czyni to n ad a l 
poprzez  tzw . M iędzynarodow e K ongresy , 
k tó re  z kościelnego  p u n k tu  w idzen ia  
zaw sze m ogą być po jm o w an e  ty lk o  jako  
kongresy  ek u m en iczn e” (In te rn a tio n a le  
K irch lich e  Z e itsch rift, B erno  1970 z. 4, 
s. 416, d a le j używ am  sk ró tu  IK Z  (...)

F ak ty czn ie  począw szy  od I sobo ru  w a ­
tykańsk iego  s ta ro k a to licy  za n a jw ła śc iw ­
sze i n a jsz lach e tn ie jsze  zad an ie  u w ażali 
p rzyczyn ian ie  się  do w zajem nego  zb liże­
n ia  K ościołów  ch rześc ijań sk ich . S ą on i 
w ięc p io n ie ram i eku m en ii, gdyż w łaśn ie  
z K ościoła s ta roka to lick iego  w yszły 
p ie rw sze  im pu lsy  do rozw o ju  ru c h u  e k u ­
m enicznego. M a w ięc  ra c ję  bp U. K ury
— w y b itn y  teolog s ta ro k a to lick i — gdy 
p o dk reś la , że „K ościołow i s ta ro k a to lick ie ­
m u ek u m en ia  z n an a  by ła  jeszcze przed 
p o jaw ien iem  s ię  ek u m en izm u  naszych 
dn i, tzn. p rzed  w y stąp ien iem  w  ch rześc i­
ja ń s tw ie  dw óch in n y ch  (genew skiego i 
w a tykańsk ieg o ) n u rtó w , k tó re  s ta ły  się 
p u n k te m  w y jśc ia  do rozm ów  o b e jm u ją ­
cych ca ły  św ia t i p e r tra k ta c ji  n a  k on fe­
re n c ja c h ” (U. K ury , op. cit., s. 361, Por. 
też obszerny  szk ic  p t. D y lem aty  e k u ­
m eniczne. S ta ro k a to lick ie  s tu d iu m  h is to ­
ryczno-teo log iczne, „P osłann ic tw o . K w ar­
ta ln ik  T eologiczno-F ilozoficzny” , W arsza­
w a 1974, n r  3—4 s. 3— 25).

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <’02,>
w opracowaniu bpa. M. R O D EG O

U U lem a — (arab . u lam a  =  uczeni) — to  a ra b sk a  n azw a  teo ­
loga, teo loga m uzu łm ańsk iego , chociaż i tym  g łów nie d aw ­
n ie j o b d arzan i byli i są  sedziow ie (-> m ufti). T eologow ie a ­
rab scy  w  daw nych  czasach, zw łaszcza w  V III—X III/X IV  w. 
o d ryw ali dużą ro lę  i cieszyli się  w ie lk im  au to ry te tem  jako  
Stróże czystości w ia ry  m ah o m etań sk ie j, ale rów n ież  m ieli 
p rzem ożny  w p ły w  n a  jak o ść  życia  spo łecznego  i po litycz­
nego. W  osta tn ich  w iekach  i w spółcześn ie  ich  znaczen ie  
bardzo  zostało  um n iejszone i sp row adzone  śc iśle  do odpo ­
w iedn io  zaw ężonych s tre f : re lig ii i teologii.

U ltram o n tan izm  — (łac. u l t r a  = p o w y ż e j, za  g ran icą ; m ontes 
=  góry ; m o n ta n u s  =  górsk i, czyli =  poza góram i) — to  te r ­
m in, k tó ry  zw łaszcza od połow y X IX  w. i w spółcześn ie  jego 
tre ść  zd a je  s ię  odżyw ać, oznaczał k ry ty czn y  s to su n ek  n ie ­
k tó rych  do p e łne j szacunku  i po słu szeń stw a  postaw y  k a to ­
lików , lokalnych  K ościołów  rzym skokato lick ich , a  ró w n ież  
i szeregu  pań stw , rząd ó w  w  s to su n k u  do w ład zy  papież 
k tó ry  tę  sw o ją  w ład zę  rozciąga  z R zym u poza góry  (poza 
A lpy). Tym  te rm in em  oznacza się też n iek ied y  w  ogóle -cen­
tra lis ty czn e  ten d en c je  ju ż  n ie  ty lko  pap ieża , a le  w  ogóle 
K u rii rzym sk ie j, k tó re j w ład za  spoza  gór u s iłu je  sob ie  — w  
znaczn ie jszym  niż to  je s t  konieczne zakresie , p o d po rządko ­
w ać K ościoły lokalne  w  św iecie.

U m artw ien ie  — je s t to .chęć i św iad o m a a  e tyczn ie  dozw o­
lona  czynność w olnego człow ieka, m a ją c a  n a  celu  różnym i 
sposobam i posk rom ien ie  lub  p rzy n a jm n ie j u łagodzenie  po­
żądliw ości zm ysłow ych a lbo  w ręcz  zw alczan ie  złych, grzesz­
nych w ed ług  ka to lick ie j teologii m o ra ln e j i ascetycznej, 
p rag n ień , dążeń, sk łonności, pożąd ań  itp ., zw alczan ie  — 
rów nież różnym i, sposobam i — je d n a k  — pow tó rzm y  — w 
ram ach  odnośnych zasad  e tyk i — zaw sze n a  bazie  w skazań  
rozum u, roztropności i sw ojego su m ien ia  ja k o  najb liższej

no rm y  m o ra ln e j i n a jb liższego  p rzew o d n ik a  n a  drodze  zdo­
by w an ia  doskonałości w  rozu m ien iu  N owego T estam en tu .

U m ia rk o w an ie  — albo  w strzem ięźliw ość  — je s t to jed n a  
z cnó t k a rd y n a ln y ch  (-> cnota). Is to tą  u m i a r k o w a n i a  
albo  w strzem ięźliw ości je s t u m ie ję tność  i f a k t  tak iego  p o ­
k ie ro w an ia  sw oim i popędam i i p rag n ien iam i, zw łaszcza 
zm ysłow ym i, aby  n ie  p rzekroczyć g ran ic  w sk azań  rozum u
1 odnośnych pouczeń: nakazów , zakazów  — relig ii, in te rp re ­
ta c ji — teologii, co w  p rak ty ce  g łów nie odnosi się  do  d o ­
znań  zm ysłow ych, w ięc  n ie  p rzek ro czen ia  w  ich obsza rach  
m iary , np . w  jed zen iu  i  p ic iu  (tzn. n ap o jó w  a lk o h o lo w y ch ;
— p ija ń s tw o  sta ro ży tn i g reccy  uczeni u ję li to  k ró tk o : m y- 
den  agan  =  n ic  n a d  m iarę). M ożna to  też u ją ć  ta k : cno ta  
u m ia rk o w an ia  to  zachow an ie  w e w szystk im  w łaśc iw ej m ia ­
ry , to  znaczy, n ie  czynić n iczego w  n iew łaśc iw y m  czasie, 
w  n iew łaśc iw ym  m iejscu , w  n iew łaśc iw y  sposób i w  n ie ­
w łaśc iw ym  zakresie , czyli w  n iew łaśc iw e j m ie rze ; albo p o ­
zy ty w n ie : czynić w szystko  w e w łaśc iw ym  czasie, w e w łac i- 
w ym  m ie jscu , w e w łaśc iw y  sposób, w e  w łaśc iw ej m ierze 
(-» post; — w strzem ięźliw ość). P rzec iw staw n o śc ią  u m ia rk o ­
w an ia  je s t n ieu m ia rk o w an ie , k tó re  je s t jed n y m  z grzechów  
głów nych (-*■ grzech).

U m ińsk i Józef — (ua*. 1888, zm . 1954) — ks. rzym skokato l., 
ceniony h is to ry k  K ościoła, p ro feso r u n iw ersy teck i K U L -u  
(1922— 1927), J.K . w e L w ow ie (1930—1939), w e W rocław iu  
(1948— 1952). J e s t au to rem  szeregu  pow ażnych  p ra c  n a u k o ­
w ych, spośród  k tó rych  tu  należy  w ym ien ić  n a s tęp u jące : 
N iebezp ieczeństwo ta tarsk ie  w  połow ie  XIII  w . i  papież  
Innocenty IV (1922); Henryk, arcyb iskup  gnieźnieński, zw a n y  
K iet l iczem ,  1199—1219 (1926); H istoria Kościoła  (1933—1934;
2 tom y).
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W okół spraw Polonii

Nowojorski wernisaż
W ystaw a fotograficzna pt. „Krajobraz polski"  

nie należała do im prez tuzinkow ych 1 stanow iła  
w ydarzenie, o którym  głośno było w  N owym  
Jorku.

N a w ystaw ie  zaprezentow ano 100 fotogram ów  
16 autorów należących do czołów ki polskiej fo ­
tografiki artystycznej. Sam tem at — polski kra­
jobraz, krajobraz ojczysty dziadów i pradzia­
dów — w zrusza! i pobudzał do refleksji. Być 
m oże z w ie lu  zdjęć jaw iła  s ię  Polska jakby 
niedzisiejsza — pod strzechą, w  konnych sa ­
niach, ocieniona w ierzbam i. Czy jednak n iedzi­
siejsza? Są przecież w  naszym  pejzażu i strze­
chy, i now e osiedla.

„Dla m nie — pisze jeden z recenzentów  no 
w ojorskiej w ystaw y — w ystaw a  ta była okazją  
do jeszcze jednej refleksji. P ow iada się często, 
że Polonia zam yka się  w  sobie, że mało tu e ­
nergii i chęci pokazania siebie, sw ojej historii, 
sw ojej kultury. D zieje w ystaw y przekonują, że 
m oże być inaczej. „Krajobraz polski" — choć 
składają się  nań prace całej grupy osób — jest 
napraw dę dziełem  jednego człow ieka (...) pana  
C zesław a C zaplińskiego, jego to bow iem  stara­
niem  w ystaw a doszła do skutku. Od kilku lat 
m ieszka na now ojorskiej Greenpolnt. Zastać 
go trudno — ciągle w  drodze, z kamerą, ciągle 
w  poszukiw aniu ludzi ciekaw ych”.

Fotografię studiow ał C zesław  Czapliński w  
N ew  York Institute of Photography, w cześniej 
uczył się  tajn ików  sztuki w  Łódzkim T ow a­
rzystw ie Fotograficznym . Stam tąd w łaśn ie  w y ­
niósł i znajom ość polskiej sztuki, i — co w aż­
niejsze — w ie le  przyjaźni, które spraw iły, że  
„Kraiobraz polski” stal się m ożliw y.

W ystaw ie tow arzyszył specyficzny klim at i 
nastroi — w łaśn ie  ow a chęć zanurzenia się Jak­
by w  polskości. To w łaśn ie  spraw iło, że przed 
fotogram am i ustaw ia ły  się  zapatrzone grupki 
osób.

w salach Fundacji Kościuszkowskiej

F ot. W łodzim ierz Ł ap iń sk i

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <’“ 21

U m ysł — (łac. in te lle c tu s ; rozum  =  ra tio ) — w  filozofii i 
teologii k a to lick ie j je s t duchow ą w ład zą  poznaw czą czło­
w ieka , um o ż liw ia jącą  m u duchow e og lądan ie  p rzedm io tow , 
ich oh razów , jak o  w yn ików  sw oich  p rocesów  poznaw czych 
w  odróżnieniu od r o z u m u ,  który jest w ładzą poznawczą  
człow ieka, um o ż liw ia jącą  dokonyw an ie  szczegółow o d y sk u r- 
syw nych  dzia łań , czyli w n ioskow ań .

D nam  S an c tam  — (łac. =  jed en  św ięty... K ościół) — to 
p ierw sze  słow a b u lli pap . B on ifacego  V III, w ydane j 18.XI. 
1302 roku , w  czasie i z pow odu  p o b ie ran ia  p rzez  k ró la  
F ran c ji. F ilip a  P ięknego  IV  (ur. 1268, zm. 1314) podatków  
od duch o w ień stw a , co n ie  było zgodne z obow iązu jącym  
w ted y  p raw em  kościelnym . A le w  te jże  bu lli pap ież b a r ­
dzo zdecydow anie  głosił tezę  o  w yzszości w ładzy  duchow ­
nej kośc ie lne j, n ad  św iecką, a  uczyn ił tak , bo m im o  chęci 
i f a k tu  w  dużej m ierze  su p rem ac ji K ościo ła  n a d  p ań stw em  
w  m in ionych  k ilk u  w iek ach  w łaśn ie  za czasów  pap . Bo­
n ifacego  V III co raz  lib e ra ln ie j w  s to su n k u  do p a p ie s tw a  i 
ep isk o p a tó w  i sam ych indy w id u a ln y ch  b iskupów  w  poszcze­
gólnych p ań stw ach  k a to lick ich  poczęli s ie  u sto sunkow yw ać  
w ład cy  tych  p ań s tw  ka to lick ich  i s taw iać  się n ieza leżnym i 
suw erenam i. B u lla  ta  i z pow odu  szeregu n ie ja sn y ch  sfo r­
m u łow ań  i z pow odu w  pew nych  sp raw ach  m o ra ln y ch  np. 
tra k to w a n ia  k ró la  n a  ró w n i a  tzw . szeregow ym  ch rześc i­
ja n in e m  w yw oła ła  w  św iecie, zw łaszcza w śród  a ry s to k rac ji 
i po lityków , n iezadow olen ie , gn iew , oburzen ie .

U nia — (łac. unio =  zjednoczenie, połączenie, jedność), w  
zakresie teologiczno-eklezjalnym  oznacza jednoczenie się z 
K ościołem  R zym skokatolickim  w yznań, zw iązków  relig ij­
nych, K ościołów, które od tegoż K ościoła R zym skokatolic­
kiego w sw oim  czasie się odłączyły. W racając do K ościoła 
R zym skokatolickiego (społeczności religijne, kościelne, w
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przeszłości — p rzy j ąw szy ca łą  jego  d o k try n ę  na  ogół m ogły 
zachow ać pew n e  sw oje  p ra k ty k i i inności, ja k  np . jęz jK  l i ­
tu rg iczny , n iek tó re  m n ie j w ażne obrzędy, czy sposoo ich 
o d p raw ian ia , n ie  m ów iąc  oczyw iście o specyficznych  dla 
n ich  w łasn y ch  p rzep isach  a d m in is tracy jn y ch , o zachow aniu  
k a le n d a rz a  ju liań sk ieg o  i o p ra w ie  niższego d u chow ieństw a  
do zaw ie ran ia  m a łżeń stw a  (-* B rzeska  un ia).

U n ia  B rzeska  — -»  B rzesk a  unia .

U nia hipostatyczna — (łac. un io  =  z jednoczenie, połączenie, 
jedność ; gr. hypóstaz is =  osoba; u n io  h iposta tica ) — to  
c h rześc ijań sk a  p ra w d a  o z jednoczen iu  B óstw a-B oga z czło­
w ieczeństw em -człow iek iem , k tó re  to z jednoczen ie  spełn iło  
się  w  -*■ Jezu sie  C hrystusie , k tó ry  ja k o  Bóg, ja k o  D ruga 
O soba —> T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j, n arodz iw szy  się  za sp ra ­
w ą  D ucha Ś w iętego  z -»■ N ajśw . M ary i P a n n y  p rzy ją ł ca łą  
n a tu rę  ludzką, w sk u te k  czego by ła  i je s t  w  C hrystu sie  
je d n a  O soba B oska a dw ie  n a tu ry : b o sk a  i lu d z k a  (—> 
B óg-C złow iek).

U nici — (łac. un io  =  zjednoczenie, połączen ie , jedność) — 
w  te rm ino log ii te lo log iczno -ek lez ja lne j oznaczają : w  szerszym  
u jęc iu  ch rześc ijan , będących  z razu  członkam i różnych  spo­
łeczności kościelnych  i K ościo łów  w schodn ich  (n,p. n esto - 
r ian ie , m onofizyci, n a leżący  do K ościoła b izan ty jsk iego , 
m onoteleci i in.), k tó rzy  w  wyniiku uzgodn ień  n a  soborze 
flo renck im , odby tym  w  1439 ro k u , zjednoczyli się czy po­
łączyli się z K ościołem  R zym skokato lick im ; w  u jęc iu  śc iś­
le jszym  to cz łonkow ie K ościoła g recko -un ick iego  w  P o lsce 
od X V I w ., a  K ościół ten  s tan o w ili p raw o sław n i, k tó rzy  w  
1596 ro k u  w sk u tek  um ow y, z aw arte j n a  synodzie  w  B rześ­
ciu L itew sk im  połączyli się  z K ościołem  R zym skokato lick im  
na  te ren ach  w schodnich  R z e c z p o sp o lite j Po lsk ie j (—» B rzes­
k a  U n ia ; -► Unia}.



NABOŻEŃSTW O  
Z O K A Z JI

40-LECIA  W YZW O LEN IA  
W  RFN

40-lecie w yzw olen ia  spod re ­
żim u faszystow skiego  obcho­
dzili ew angelicy  i rzy m sk o k a- 
to licy  w  R FN  w e w spó lnych  
uroczystościach . G łów ne n a b o ­
żeństw o ekum en iczne  odbyło  
się w  rzy m sk o k a to lick ie j k a ­
ted rze  ko lońsk ie j 8 m a ja  1985 
r. W zięli w  n im  u d z ia ł m .in. 
p rezy d en t W eizsacker i k a n ­
clerz  K ohl. K a rd y n a ł J . H o lf- 
n e r  s tw ie rd z ił: „W szyscy czu­
jem y  się w spó łodpow iedzia ln i 
za to. co s ię  stało , co jeszcze 
do dzisia j o d dz ia ływ u je  w  
sw oich  n as tęp s tw ach . W spół­
odpow iedzia lny  je s t rów nież  
K ościół, k tó ry  n ie  żyje obok 
n aro d u , lecz w  narodzie . K oś- 
cioł i n aród  idą w spó lną  drogą 
poprzez h is to rię  — w e w sp ó l­
nej w in ie  i n iedo li, a le  także  
w e w spó lnym  dośw iadczeniu  
m iło sierdzia  Bożego".

K O N TA K T Y  ŚFL  
Z K O ŚC IO ŁA M I U N IJN Y M I

P rezy d en t Ś w ia tow ej F ed e ­
ra c ji L u te ra ń sk ie j bp Z o ltan  
K aidy  w ypow iedział się za p o ­
g łęb ien iem  k o n tak tó w  SF L  z 
n iem ieck im i K ościo łam i u n ij­
nym i. K ościoły  te po w sta ły  w  
r. 1817 w  P ru sa c h  i m n ie j­
szych p ań stew k ach  n iem iec ­
k ich  (lu te ran ie  i re fo rm o w a­
ni), n a  p o d staw ie  zarządzen ia  
k ró la  F ry d e ry k a  W ilhelm a III. 
B iskup  Z. K a ld y  w yraz ił ży ­
czenie śc iśle jszej w spó łp racy  
m iędzy  F ed e ra c ją  a ty m i K oś­
c io łam i — z o k az ji w p ro w a ­
dzen ia  w  u rząd  now ego p re ­
zesa K ościo ła  U n ijnego  w  
W estfa lii ks. d ra  H. Al. L in - 
n em an a . K ościoły  te  liczą 16 
m in  w yznaw ców .

B IB LIA  
DLA N IEW ID O M Y CH

W D a rm s ta d t (RFN) m iał 
m ie jsce  p ie rw szy  m ięd zy n aro ­
dow y kogres w ydaw ców  P is ­
m a Św iętego d la  n iew idom ych . 
B ra li w  n im  u d z ia ł p rz e d s ta ­
w iciele  trzech  g ru p  w yznań  
ch rześc ijań sk ich : ew angelicy ,
rzy m skokato licy  i p raw o sław ­
n i z 17 różnych  k ra jó w . P od ­
czas o b rad  p o d ję to  p o stan o ­
w ienie, by  w zm óc w ysiłk i 
zm ierza jące  do dosta rczen ia  
egzem plarzy  B ib lii ludziom  
n iew idom ym  ży jącym  przede  
w szystk im  w  k ra ja c h  tzw . 
,.trzeciego św ia ta ”. P ism o 
Ś w ię te  d la  n iew idom ych  je s t 
dostępne w  61 języ k ach  (tłu ­
m aczen ia  ogólnodostępne są 
rozpow szechnione w  1763 ję ­
zykach). U w aża się, że n a  ca ­
łym  św iecie ży je  p o n ad  42 m in  
n iew idom ych.

OŚWIADCZENIE
A LIANSU

KOŚCIOŁÓW
REFORMOWANYCH

W  zw iązku  z p rzy p ad a jącą  
w  ub ieg łym  ro k u  (22 p aźd z ie r­
n ika) 300 roczn icą  odw ołan ia  
ed y k tu  n an te jsk ieg o ( K om ite t 
W ykonaw czy  Ś w iatow ego 
Aliansu Kościołów Eefornjo-

K oSclól s ta r o k a to lic k i pw . św . W ita w  H llv ersu m  (H olandia)

K ośció ł S ta ro k a to lick i pw . S a ln t-G erm a ln  w  G en ew ie

w anych  w ydał ośw iadczenie , 
po d p isan e  p rzez  p rezy d en ta  
A lian su  ks. A llan a  B oesaka i 
se k re ta rz a  g enera lnego  ks. Ed- 
m onda P e rre ta . O św iadczenie  
p rzy p o m in a  okoliczności ogło­
szen ia  13 k w ie tn ia  1598 r. 
p rzez  H en ry k a  IV  ed yk tu , 
g w aran tu jąceg o  re fo rm o w a­
nym  w e F ra n c ji og ran iczoną  
to le ran c ję . W  ab so lu tn e j m o­
n a rch ii L u d w ik a  X IV  is tn ie ­
nie dw óch K ościołów  ch rześ­
c ijań sk ich  n ie  było je d n a k  
m ożliw e. O dw ołując .edykt

n an te jsk i, L udw ik  X IV  po ­
zbaw ił K ościół re fo rm o w an y  
p raw n y ch  p o d s taw  egzysten ­
c ji. B udynk i kośc ie lne  z ró w ­
nano  z  z iem ią, z likw idow ano  
szkoły, w ydano  zak az  o d p ra ­
w ia n ia  n ab o żeń stw  n a w e t w  
dom ach  p ry w a tn y ch . W  re ­
zu ltac ie  p onad  200 tys. huge- 
n o tó w  w y em ig row ało  i szu k a­
ło  m ożliw ości o sied len ia  się  w  
S zw ajca rii, H o land ii, D anii i 
innych  krajach. O św iadczen ie  
A lian su  s tw ie rd z a  dalej, że 
rocznic# ta ni,e może »łużyć

ożyw ieniu  n a  now o ko n fesy j­
nych  p rzeciw ności.

METODYŚCI
O DOKUMENCIE  

Z LIMY
S.

K o m isja  teologiczna K ościo­
ła  M etodystycznego w  S zw aj­
carii, w spó ln ie  z K on fe ren c ją  
C e n tra ln ą  K ościoła M etody­
stycznego w  E urop ie  Ś rodko­
wej i  P o łudn iow ej, o p u b lik o ­
w a ła  sw o je  s tanow isko  w  
sp raw ie  do k u m en tu  „C hrzest, 
E ucharystia- U rząd  d u chow ne­
go” K om isji „W ia ra  i Usrtrój” 
Ś w iatow ej R ad y  K ościołów , 
p rzy ję tego  n a  posiedzen iu  w 
L im ie  w  1982 r . Z dan iem  m e­
todystów , w  n iedosta tecznym  
s topn iu  zostały  w  n im  u ­
w zg lędn ione pog lądy  R efo r­
m acji. N a  p ie rw szy  p la n  za  
bardzo  w y sun ię to  p o jęc ie  K oś­
cio ła  ja k o  „ in s ty tu c ji zb aw ­
czej”, n a to m ias t b ra k u je  o­
sobistego sto su n k u  człow ieka 
do  Boga. W iąże się  z tym  
„n iebezp ieczeństw o  p o w stan ia  
tr ium fa lis tycznego  i a u to k ra ­
tycznego obrazu  K ościo ła” .

ŚWIATOWY KONGRES 
BAPTYSTÓW

W pierw szych  dn iach  lipca 
ub.r. o b rad o w a ł 15-ty Ś w ia ­
tow y  K ongres B aptystów . 
W śród w ie lu  m ów ców  w y stę ­
pow ał n a  n im  ew an g e lis ta  
B illy  G rah am  i J im m y  C arte r, 
były  p rezy d en t S tan ó w  Z jed ­
noczonych. W ciągu  sześciu 
dn i t rw a n ia  K ongresu  dysk u ­
tow ano  n a d  w ie lo m a  zag ad ­
n ien iam i re lig ijn y m i i społecz­
nym i.

W spólnym  tem atem  K o n g re­
su  by ły  s ło w a : „Z  ciem ności 
do św ia tła  C hrystusow ego”. 
N a n a s tęp n ą , p ięc io le tn ią  k a ­
d en c ję  n a  p rezy d en ta  Ś w ia to ­
w ego Z w iązku  B ap ty stó w  zo­
sta ł w y b ra n y  G odfrey  Noel 
Vose (ur. 1922 r.), d y re k to r  
B ap tystycznej Szkoły Teolo- 
g icanej Z achodn ie j A u stra lii 
w  B eutley .

D elegaci K ongresu przyjęli 
rezolucję na  tem at rasizmu, 
konfliktu w  Nikaragui, pokoju
i rozbrojenia, pomocy, chrześ­
cijańskiego stylu  życia, Orga­
nizacji Narodów  Zjednoczo­
nych.
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n ie  zanieczyszczeń. R adosną  „dzia ła lność” tego okresu  uzupe łn ia li 
tak ie  „d rob iazg i” ja k  zm iany  h is to ry czn j’ch n a z w  u lic  czy  dużo  po­
w ażn ie jsze  w  sk u tk ach  decyzje o w y b u rzan iu  n iek tó ry ch  obiektów 
czy tzw . m o d ern izac ji — jak . np . zam a lo w an ie  d ek o rac ji śc ienne 
w ykonanej p rzez  M ehoffe ra  w  sa li posiedzeń  Izb y  P rzem ysłow o  
-H and low ej p rzy  u l. D ługiej, p rz e ra b ia n iu  p ięknych , sty low ych  w it  
ryn  sk lepow ych , zm ian a  w y stro ju  k aw ia rn i, k in , n ieuzasadn iom  
zm iany  o św ie tlen ia  ulic, n iszczen ie  i g rab ien ie  zaby tkow ych  detali 
w reszcie  — k o le jne  decyzje  do tyczące lokali m ieszka lnych  n a  S ta ry n  
M ieście, do  k tó rych  w p ro w ad zo n o  m asow o b iu ra  i u rzędy , do k o n u ją  
ce często  n a  w ła sn ą  rę k ę  p rze ró b ek  i a d a p ta c ji pom ieszczeń.

R odzą się  co p ra w d a  p lan y  budow y now ego c e n tru m  ad m in is tra  
cyjnego, hand low ego , k u ltu ra ln eg o  — ale  też i n a  ty m  e ta p ie  w czes­
nego n iem o w lęc tw a  te p lan y  życie kończą.

W la ta c h  siedem dziesią tych  sy tu a c ja  m ia s ta  s ta je  się n a  ty le  d ra  
m atyczna, że zaczy n a ją  zapadać  n a  najw yższych  szczeb lach  kolejni 
ad m in is tra cy jn e  decyzje, m a jące  p rzyn ieść  na ty ch m iasto w e  i pozy 
ty w n e  efek ty . J e s t  w ięc w 1974 r. u ch w ala  R ady  M in istrów , uchw ali 
B iu ra  Politycznego  K o m ite tu  C en tra lnego  P Z PR . P o ja w ia  się  nowi 
słow o: rew a lo ry zac ja . P o w sta je  w ów czas Z arząd  R ew alo ryzacji Zes 
po łów  Z aby tkow ych , W ydzia ł O ch rony  Z abytków , a  potem , w  19761
— Przedsięb io rstw ’o R ew alo ryzac ji Z aby tków , w  1978 r. zaś Spa 
łeczny  K o m ite t O dnow y Z aby tków  K rak o w a, znów  in s ty tu c ja  cho 
z nazw y  społeczna, a le  odgórn ie  po w o łan a  i  k ie ro w an a . D ecyzje K o 
m ite tu  podejm ow ano  a rb itra ln ie , n ie  licząc się  n a w e t z  g łosem  ko 
m isji op in iodaw czej is tn ie jące j p rzy  p rezydenc ie  m ia s ta  K rak i

M ija ły  la ta , z ap ad a ły  ro zm aite  decyzje, a  p roces d e s tru k c ji 
trw a ł. I to, dodajm y , n ie  ty lk o  tych  o b iek tów , do  k tó ry ch  tu ry s t
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K rak ó w  to n ie  ty lko  te  zn an e  n a  ca ły m  n iem al św iecie  budow le, 
sym bole d aw n ej sto licy  p a ń s tw a  polskiego. K rak ó w  to rów n ież  je d ­
no z na jd o jrza lszy ch  i n a jp e łn ie jszy ch  założeń u rb an is ty czn y ch  w  E u­
ropie, ob razu jących  rozw ój i ro z ro st o rgan izm u  m iejsk iego , to  jeden  
z na jp ięk n ie jszy ch  i n a jcen n ie jszy ch  zespołów  zaby tkow ych  w  skali 
św ia tow ej. D zięki zaś ro zm aity m  tem u  a k u ra t  sp rzy ja ją cy m  oko licz­
nościom  i z tego p u n k tu  w id zen ia  przychy lnym  d la  K rak o w a  z a k rę ­
tom  h is to rii, je s t to  m aisto  stosunkow o czyste stylow o, u k azu jące  
stopniow e n a w a rs tw ia n ie  sty lów  a rch itek ton icznych , różnych  k an o ­
nów  modv. w reszcie  po trzeb  m ieszkańców . K rak ó w  to  cale zab y tk o ­
we zespoły u rb an istyczne , d la  h is to ryków , u rb an is tó w  i h is to ryków  
a rc h ite k tu ry  czy te lne i doskonale  ob razu jące  rozw ój ag lom erac ji 
m ie jsk ie j. W szystk ie  jego d z ie ln ice  d a ją  w sp ó ln ie  o b raz  m iasta , s ta ­
now ią  o jego k sz ta łc ie  i k lim acie , św iadczą  o  h is to rycze j ro li m iasta . 
M ów iąc zatem  o K rak n w ie , o  tym , że pow in ien , że m usi on n a d a l is t­
n ieć d la  n as  i d la  p rzyszłych  pokoleń  ta k i sam , n ie  m ożna za jm ow ać 
się  w y łączn ie  ow ym i n a jp o p u la rn ie jszy m i, pocztów kow ym i n iem al 
svm bolam i m ia s ta . K rak ó w  to  całość zespołu  m ie jsk iego  i o jego  is t­
n ien ie  jako  całość trz e b a  w alczyć.

Bo ten K rak ó w  ciągle jeszcze jest. P rz e trw a ł w iek i, p rze trw a ! 
n a w e t pogrom  i pożogę II w o jn y  św ia tow ej, u ra to w a n y  w  o s ta tn ie j 
chw ili p rzed zagładą. Kraków zaczyna ginąć dopiero po w ojn ie, na 
naszych oczach i to w  tem p ie  rozpaczliw ie  szy b k im

Ja k  do  tego  doszło, co je s t tego  p rzyczyną?
Cóż p ierw szą, być może, by ła  eu fo ria  pow o jenna , że K rak ó w  jest, 

że is tn ie je . W arszaw sk a  — i in n e  — sta ró w k i leg ły  w  g ruzach , ca ły  
w ysiłek  sk ie row ano  w ięc n a  ich  odbudow ę. K rak ó w  był i n ic  w  n im  
rob ić  n ie  było trz e b a  — ta k  p rzy n a jm n ie j pow szechn ie  m niem ano .

To je s t jed n ak  ty lk o  je d n a  s tro n a  m edalu . D ru g a  — to n io sąca  
n iep rzem yślane  kon sek w en c je  dzia ła lność  ludzka, p row adzona  p rzez  
całe dziesięcio lecia  od czasu zakończen ia  w o jn y  poczynając. Z łoży­
ło się n a  to  m .in. w p ro w ad zen ie  now ego p raw a  lokalow ego, k tó re  
spow odow ało  b ra k  m ożliw ości rem o n to w an ia  p rzez  w łaścicieli i k a ­
ta s tro fa ln e  n iszczenie w ie lu  se tek  zaby tkow ych  budynków . Szło z 
tvm  w  p a rz e  p rze ludn ien ie , bezm yślne n iszczenie w n ę trz  p rzez  lo­
k a to ró w  i c iąg le  o d k ład an ie  n a w e t p ilnych  b ieżących  k o n se rw ac ji 
i n ap raw .

In n ą  tego ro d za ju  decyzją  o n ieo d w raca ln y ch  ju ż  dziś sk u tk ach  
je s t lok a lizac ja  i budow a N ow ej H uty , zespołu  m ie jsk ieg o  sztuczn ie  
i d la  jak ie jś  rzekom ej „ rów now ag i” przyczepionego  do K rakow a, a 
co gorsze — ogrom nego zak ład u  p rzem ysłow ego  w  bezpośredn im  
jego sąsiedztw ie , a w ie lu  in n y ch  n ieco  d a le j — n ie  n a  ty le  je d n a k  
daleko, by u ch ro n ić  m iasto  p rzed  eko logiczną k lęsk ą  sp ad a jący ch  n a

...i ts Kraków

O istnienie



JiÓW

czy p rzy p ad k o w y  p rze jezd n y  rzad k o  doc ie ra  lu b  n a w e t n ie  w ie  o 
ich  is tn ien iu . G łów ny  ob iek t tu ry s ty czn y  K rakow a, W aw el, też m a 
w ie le  pow ażnych  p rob lem ów . W iek  i u c iek a jący  czas rob i sw oje, a 
p o tęgu je  ich zgubne d z ia ła n ie  —  ja k  w szędzie  w  K rak o w ie  — z a ­
nieczyszczen ie  atm osferyczne, sk u tk i d ew as tac ji dokonyw anych  przez  
ko le jnych  okupan tów , k o le jn e  odmowy, czasem  n ie  do ko ń ca  p rz e ­
m yślane, sp rzeczne decyzje  ad m in is tracy jn e , n a ra s ta ją c a  ilość z ad ań  
n ie  w y k onanych  w  te rm in ie  p rzez  K ie ro w n ic tw o  O dnow y Z am ku  
K ró lew sk iego  i w reszcie  — ogrom ne ilości tu ry s tó w  p rzeb iega jących  
przez  w aw elsk ie  kom naty .

W reszcie  w  m a ju  1981 r. p o w sta je  O byw ate lsk i K o m ite t R a to w an ia  
K rak o w a, w ychodzący  z założen ia , że Społeczny K O ZK  n ie  m oże być 
cia łem  sto jącym  ponad  w ładzam i K rak o w a. M inie w k ró tc e  od tej 
chw ili p ięć la t. K ró tk ie  m g n ien ie  w  h is to rii, a  jednocześn ie  jakże  
d ługi i  tru d n y  o k re s  d la  ludz i p rag n ący ch , b y  K rak ó w  is tn ia ł, byśm y 
m ogli p rzek azać  n asze  i naszych  p rzo d k ó w  dziedz ic tw o  n astęp n y m  
pokoleniom .

R a to w an ie  K rak o w a  i jego  rew a lo ry zac ja  to  n ie  ikilka la t, to  n a ­
w e t n ie  la t  k ilk an aśc ie . P o  p ie rw sze  bow iem  n a w e t p rzy  zaspoko je ­
n iu  og rom nych  po trzeb  finansow ych  d tzw . m ocy p rzerobow vch  nie 
d a  się  w  ta k  k ró tk im  czasie n ap raw ić  w yrządzonego  ju ż  zła, a po 
d ru g ie  — m usi to  być p roces c iągły , ta k  ja k  c iąg ły  je s t up ływ  czasu  
i p roces m szczenia. P ierw szego  n ie  da  się  zaham ow ać, d rug i, p roces 
d e s tru k c ji i d eg rad ac ji m ożna  p rzy  dużym , p raw d a , a le  n iezb ęd n y m  
w ysiłku , opóźnić lub  pow strzym ać.

M ożna to  osiągnąć  w  k ilk u  fazach  poprzez n a s tęp u jące  n a jw a ż ­
n ie jsze  i  ab so lu tn ie  konieczne d z ia ła n ia :

— po d ejm o w an ie  w szelk ich  w  tym  w zględzie decyzji po zasięg­
n ięciu  op in ii spec ja lis tó w  i fachow ców ;

— n a ty ch m ias to w e  i ja k  n a jsk u teczn ie jsze  zabezpieczen ie  p rzed  
d e w a s ta c ją  i zn iszczen iem  n a jb a rd z ie j zagrożonych  o b iek tów ;

— szybk ie  lecz p rzem y ślan e  i dokładine o p raco w an ie  p lan u  u rb a ­
n is tycznego  zagospodarow an ia  obecnego, sta reg o  cen tru m  K ra ­
kow a, a  tak że  p lan ó w  i b u d o w y  now ego c e n tru m  odciążającego  
S ta re  M iasto ;

— ia k  na jszy b sza  i ja k  n a jd a le j p o su n ię ta  o ch ro n a  środow iska  n a ­
tu ra ln eg o  K rak o w a , od w p ro w ad zen ia  sku tecznych  f iltró w  i u ­
rząd zeń  o d p y la jący ch  poczynając, a  n a  ew en tu a ln y m  p rz e p ro fi­
lo w an iu  p ro d u k c ji zak ładów  n a jb a rd z ie j zan ieczyszczających  to 
środow isko  kończąc;

— w strzy m an ie  w szelk ich  ro zb ió rek  i pożałow an ia  godnych „ ren o ­
w a c ji”, p row adzonych  ad hoc;

— stopn iow e siłą  rzeczy, lecz ja k  n a jszy b sze  p rze jśc ie  n a  op a lan ie  
gazem , aby  zap rzes tać  em isji szkod liw ych  zw iązków  sia rk i.

R ea lizac ja  w szystk ich  tych  p o stu la tó w  je s t ab so lu tn ie  n iezb ęd n a  
i kon ieczna  i tru d n o  n a w e t u s ta lić  w śró d  n ich  ja k ą ś  h ie ra rc h ię  w aż ­
ności. A by  zaś w szyscy rozum ieli konieczność ich  rea lizac ji, trz e b a  
w szędzie  i w śród  w szystk ich  szczepić szacunek  d la  zaby tków  p rzesz ­
łości, te j m e try k i naszego  pochodzenia, uczyć k u ltu ry  ich  u ży tk o w a­
nia , k o n se rw ac ji i m odern izac ji.

Inacze j K rak ó w  zg in ie  — n a  n aszy ch  oczach, za  n a szą  m ilczącą 
zgodą, a  p rzyszłe  poko len ia , n a w e t jeś li b ędą  ch c ia ły  — nic nie 
będą  już  m ogły  zrobić. Św iadom ej zatraty w łasnej h istorii i kultury 
nic zaś n ie  może uspraw iedliw ić.

ELŻBIETA DERELKOWSKA
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M ów i się, że n ied aw n o  zm arły  słynny  
a k to r  am ery k ań sk i R ock H udson (znany 
u nas z film ów  „O lbrzym ”, „T elefon  to ­
w arzy sk i”) n ie  był p ie rw szy m  ak to rem , 
k tó ry  p ad ł o fia rą  in w az ji w iru sa  A IDS
— i że n ie b a w e m  usłyszym y o innych  
znanych  ludziach  ze św ia ta  show  b u si­
nessu, k tó rzy  u leg n ą  śm ierc ionośnem u  w i­
rusow i. Ś m ierć  R ocka H ud so n a  uzm ysło­
w iła  bow iem  n iezw y k le  sugestyw n ie  
groźbę, ja k ą  s tan o w i AIDS. p o d z ia ła ła  a- 
la rm u jąco  na  w yobraźn ię . M ożna n aw e t 
m ów ić o paroksyzm ie  lęku.

N a początku  ro k u  1981 k ie row n ic tw o  
A ta la n ta ’s C en tre  fo r D isease C on tro l o- 
trzym ało  o fic ja ln e  don iesien ie  o now ej 
chorobie  AIDS — A cąu ired  Im m u n e  De- 
fic iency  Syndrom e. W d w a la ta  później 
USA p rzezn acza ją  n a  b ad a n ia  A IDS 50 
m ilionów  dolarów , a p lan o w an a  n a  ro k  
b ieżący  su m a  126 m ilionów  d o la ró w  n ie  
w y d aje  się  w ca le  w ygórow ana. O d czte- 
rech  bow iem  la t  A ID S co pół ro k u  d u b ­
lu je  sw e ofiary . W  USA było do te j pory  
12 000 p rzy p ad k ó w  zachorow ań , w  tym  
po łow a śm ierte ln y ch , 300 o fia r  w e F ra n ­
cji, 162 w  R FN , 184 w  W ie lk ie j B ry tan ii, 
500 p rzy p ad k ó w  n a  H aiti, 82 w  A ustra lii. 
N a  W yspach  B ah am a  98 zgonów . W iado­
m o już, że A ID S rozpow szechn ia  się 
w śród  ludzi p row adzących  in ten sy w n e  i 
n ieu n o rm o w an e  życie seksua lne  z w ie lo ­
m a p a rtn e ra m i. G ru p y  szczególnego ,,ry - 
lyka" to  n ie  ty lko  hom oseksualiśc i, a le  ta k ­
że p ro s ty tu tk i, n ark o m an i.

O soba raz  za in fek o w an a  A ID S s ta je  się 
no sic ie lk ą  te j choroby  do ko ń ca  życia  — 
tw ie rd z i d r  W illiam  H ase ltin e  z In s ty tu tu  
R akow ego w  B oston ie  — Z ain fekow an ie  
je s t za raź liw e  i ro zp rzes trzen ia  się w  p o ­
pu lac ji. N ie 'w iadom o jeszcze ja k  długo 
w ylęga  się ta  cho roba . W każdym  raz ie  
p raw dopodobne  jes t, że każdy,’ k to  p o sia ­
da  A IDS w e k rw i, może zacho row ać  i 
um rzeć.

Z agrożen i są  ró w n ież  ludzie  ch o ru jący  
n a  h em o filię  czy b ia łaczkę, po trzeb u jący  
obcej k rw i. W  U SA  w szczepiono A IDS 
k ilk u se t osobom  w łaśn ie  przez  tran sfu z ję .

W  A u stra lii po p rze toczen iu  k rw i z A IDS 
um arły  trzy  now orodki. W  W ielk iej B ry ­
tan ii za raz ił się  p raco w n ik  lab o ra to riu m  
serologicznego. B iseksua ln i m ężow ie 
p rzynoszą  śm ie rte ln y  zarazek  żonom . B y­
w a i tak , że żony o b d a ro w u ją  n im  k o ­
chanków .

O blicza się, że w  USA  żyje już  pół 
m iliona  osób. p o s iada jących  A ID S w e 
krw i. K ilk ad z ies ią t ty sięcy  w  E urop ie  i 
k ilk a se t w  A fryce oraz  w  Azji.

W irus A IDS rozw ala  system  obronny  
ludzkiego o rgan izm u  z n ie sp o ty k an ą  s ilą
— sku teczn ie  i do końca. Choroba zaczy­
na  się uczuciem  zm ęczenia, nocnym i po­
tam i, utratą w agi, potem ciało puchnie, 
pojaw ia się charakterystyczne zapalenie  
płuc, drobnoustroje atakują układ pokar­
m ow y, grzybica jam y ustnej i odbytnicy, 
na całym  ciele liszaje i rany — postępuje 
rak skóry, na  koniec w ychudzenie i w y ­
niszczenie organizm u, n iezdolność do 
przyjm ow ania pokarm ów, niezdolność do 
oddychania.

Jeszcze p rzed  dw om a la ty  AIDS t r a k ­
tow ano  ja k o  pew ien  rodzaj c iekaw ostk i, 
m nożyły się n a  ten  te m a t dow cipy. Dziś 
ża rty  się skończyły. Ś w ia to w a  O rg an iza ­
c ja  Z d ro w ia  ogłosiła s tan  ep idem ii AIDS 
w  USA, F ran c ji, D anii, Szw ecji, W ielk iej 
B ry tan ii, R FN  i B elgii. O n ieu lecza lne j, 
ja k  do tąd , chorob ie  głośno w  rozm ow ach  
p ry w a tn y ch , głośno w  e te rze  i gęsto  n a  
łam ach  prasy . N iek tó rzy  naukow cy  tw ;er- 
dzą, że w iru s  AIDS pochodzi od a fry k a ń ­
skich  m ałp . J a k  się  je d n a k  p rzed o sta ł z 
buszu  do p rzyby tków  m ęskiej m iłości?  
W iadom o n ie  od  dziś, że W enera  ka rze  
za zby tn ie  sp rzy jan ie  am orom ...

W  H ollyw ood — sto licy  św ia ta  film u
— m iejscu  w iększych niż gdziekolw iek  w  
A m eryce (może poza N ow ym  Jork iem ) 
sw obód seksualnych , d aw n y  sty l życia n a ­
leży do przeszłości. D zisiaj ju ż  s ię  nazb y t 
lekkom yśln ie  n ie  „w y ry w a  z p rzy jęć  n a  
ch a tę” św ieżo poznanych  p ań  czy panów , 
co daw n ie j było to w arzy sk im  uzusem  i 
zan ik ły  w spólne uciechy  sek su a ln e  z za ­
m ia n ą  p a rtn e ró w . L udzie  b o ją  się  n a w e t

p ływ ać  w e w spólnych  basenach  k ą p ie ­
low ych: ca łow an ie  w  u s ta  czy n a w e t w  p o ­
liczek  n a  p rzy w itan ie  czy pożegnan ie  — 
częsty  zw yczaj A m ery k an ó w  — p rzesta ło  
być nagm in n y m  gestem . P o ca łunek  m a r­
k u je  się w  pow ie trzu . C oraz w ięcej a k ­
to re k  i a k to ró w  uzależn ia  sw e w y stąp ie ­
n ie  w  scen ie  m iło snej f ilm u  od p rzed ło ­
żen ia  przez p a r tn e ra  te s tu  n a  AIDS. S ły­
szy się o zam y k an iu  łaźn i. G dy w  jednym  
z p rog ram ów  am ery k ań sk ie j TV w ystąp ił 
ak to r, k tó rego  po d e jrzew a  się o AIDS, 
ch a rak te ry za to rzy  sp a lili w szystk ie  szczot­
ki do w łosów  i ak ceso ria  uży w an e  przy  
m ak ijażu . N iek tó rzy  ak to rzy  są  ta k  uczu­
leni, że w k an ty n ac h  w y tw ó rn i film o ­
w ych p iją  n ap o je  w p ro st z bu te lk i, r e ­
zygnu jąc  z użycia szk lank i. G łośno m ów i 
się, że p a ru  p ro m in en tó w  ze św ia ta  film u  
założyło b an k  k rw i z p ob ranego  z w ła s­
nych żył życioda jnego  p łynu  n a  w ypadek  
konieczności tra n sfu z ji, w  n a s tęp s tw ie  np. 
w y p ad k u  sam ochodow ego.

N a próżno  lek a rze  zap ew n ia ją , że AIDS 
przenosi się za  p o śred n ic tw em  in ty m n y ch  
k o n tak tó w  seksu a lnych  lu b  'w szczepienia 
cho re j k rw i. W w ie lu  k ra ja c h  chorych  n a  
A ID S tra k tu je  się  ja k  trędow atych . W ia ­
dom o: U kogo w y stęp u ją  sym ptom y — 
m usi um rzeć. N ie  m a  ra tu n k u .

Z re lac ji um ie ra jący ch  m ożna  w ysnuć 
k ilk a  ciekaw ych  w niosków . B ardz ie j po ­
d a tn i n a  A IDS o k aza li się  n a  p rzy k ład  
ludzie  po b u d za jący  się do ekscesów  sek ­
sua ln y ch  p rzez  n a rk o ty k i (tzw. poppers- 
in h a la to ry , p o w odu jące  w ie lo k ro tn y  o r ­
gazm ). S ą też p rzypuszczen ia , że g rupy  
ryzyka AIDS to ludzie p row adzący  w y ­
cze rp u jący  i chao tyczny  try b  życia : zła 
d ie ti. n?.rkotvki. b ra k  w ypoczynku , ch ro ­
niczne in fekcje , a także  sz tuczna  s tym u- 
la c ia  o rg an ó w  oJciow vch. Z b ad ań  w y­
n ik a . że o fia ry  A IDS m a ją  w  ciągu  życia 
k ilk u se t sek su a ln y ch  p a r tn e ró w ." tr a k tu ją  
seks sportow o, bez zw iązków  uczucio­
w ych, sz tu czn ie  p o b u d za ją  się  do a k ty w ­
ności przez narko tyk i.

Psychologow ie H uston ’s K S-A ID S 
F o u n d a tio n  u sta lili, że do te j po ry  am e­
ry k ań scy  hom oseksualiśc i sześc iokro tn ie  
w  ciągu  m iesiąca  zm ien ia li p a r tn e ró w  — 
a te raz  zm ien ia ją  sobie ju ż  ty lko  dw a lub  
trz y  razy . W ielu  ta k  się w ystraszy ło , że 
w  ogóle u n ik a  k o n tak tó w .

W  ram ach  R ady  K ościołów  C hrześci­
jań sk ich  działa  iuż n a w e t n o w a  sek ta . 
P rzed s taw ic ie l N ew  R igh t R eligious 
G roup  głosi, że p lag a  A IDS została  spusz­
czona p rzez  P an a . by ludzkość o p am ię ta ­
ła się.

F a k t u ja w n ie n ia  A ID S p row adzi do d es­
perack ich  trag icznych  konsekw encji. W 
końcu  p aźd z ie rn ik a  ub. ro k u  Los A nge­
les w strzą sn ę ła  w iadom ość o sam obójczej 
śm ierc i p a ry  hom oseksualistów , k tó ra  — 
p rzyw iązaw szy  się pask iem  — w yskoczyła 
z w ysokiego budynku . Je d e n  z sam obó j­
ców  był chory  n a  AIDS, d rug i p o d e jrze ­
w ał. że toczy go g roźny  w irus.

L udzie  b o ją  się A ID S pan iczn ie . B ry ­
ty jscy  p ie lęgn ia rze  n a  p rzy k ład  odm ów ili 
tra n sp o rtu  o fia ry  A ID S w  obaw ie  przed 
zarażen iem . P ie lęg n ia rk i n ie  chcą op ie­
kow ać się  chorym i. N aw e t ko ledzy  z h o ­
m oseksualnej k o m u n y  rzadko  odw ied za ją  
um ie ra jący ch . W  w ie lu  szp ita lach  u tw o ­
rzono sp ec ja ln e  „zie lone s tre fy ” d la  osób 
z sym ptom am i AIDS. W chodząc tam  — 
lek a rze  n a k ła d a ją  m ask i i s tro je  o ch ron ­
ne. P ogrzebn icy  n ie  chcą do tykać  z m a r­
łych. P ra w n ik  z S ydney  prof. Louis 
W alle r zapow iedział, że jeś li k toś w ie ­
dząc, że m a AIDS, odw aży się w spółżyć 
seksualn ie , m oże być oskarżony  o m o r­
derstw o.

S trach  p rzed  in w az ją  groźnego w iru sa  
no tęgu je  św iadom ość, że n ie  m a n ad  cho­
ro b ą  żadnej kon tro li. B rak  też w iekszego 
u św iadom ien ia , co do po ten c ja ln y ch  ź ró ­
deł in fek c ji i sym ptom ów  AIDS. P o ­
w szechnie  w iadom o jed y n ie  to, że Jeśli 
w irus zaatakuje — zabija!
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Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

Największa 

Tajemnica
P ra w ie  w szystko , co do  te j 

p o ry  pow ied ize liśm y  o Bogu
— fcim je s t  i ja k i  je s t  — 
czy li o Jeg o  n a tu rz e  i p rzy ­
m io tach , m ożna  znaleźć n a ­
w e t w  ta k ic h  re łig iach , k tó re  
n ie  sz u k a ją  sw ych  ź róde ł w  
O b jaw ien iu , lecz k ie ru ją  się  
w y łączn ie  tym , co w  sfe rze  
w ia ry  w y m y ślił człow iek. P o ­
śród  różnych  m itów , legend  
i fa n ta z ji  b ły ska  św ia tło  
m n ie j lu b  b a rd z ie j czystej 
p raw d y , m ów iące j o  is tn ie n iu  
jednego , jedynego  Boga.

O is tn ie n iu  tw órcy  św iad ­
czy jego  dzieło. K ażdy  św ia t­
ły  um ysł p o tra f i to  odczytać. 
P o dobn ie  je s t  z B ogiem . T y l­
ko dusza  n azn aczo n a  pychą 
m oże czcić dzieło, a  n ie  znać 
jego  A u to ra .

L udzie  dzięk i św ia tłu  ro ­
zum u  szuka li, s z u k a ją  i szu ­
kać  będą dow odów  is tn ie n ia  
jednego  Boga. W łaśn ie  z te j 
ra c ji is tn ie ją  w  św iecie  obok 
ch rześc ijań sk ie j in n e  relig ie, 
k tó re  p ie lę g n u ją  tę  p raw d ę , 
i k tó ry m  z tego  w zg lędu  n a ­
leży  się w ie lk i szacunek . J e s t 
jedsnak p raw d a , d z ięk i k tó re j 
ch rześc ijań stw o  w y ra s ta  p o ­
n a d  in n e  re lig ie . J e s t  n ią  
dogm at o is tn ie n iu  T ró jcy  
P rzen a jśw ię tsze j.

N a jk ró ce j d o g m at ten  w y­
ra ż a  się słow am i: Je d e n  Bóg 
w  trz e c h  O sobach. M ianem  
T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j o­
k re ś lam y  p ra w d ę  w ia ry  
ch rześc ijań sk ie j, g łoszącą is t­
n ien ie  w  je d n y m  B ogu trzech  
odrębnych  O sób bosk ich : O j­
ca, S y n a  i  D ucha Św iętego.

O tym , że w  jed n y m  Bogu 
są  trz y  O soby dow iedzie liśm y  
się  z u s t sam ego B oga. Tej 
p ra w d y  n ie  o d k ry łby  s iłą  ro ­
zum u żad en  człow iek. N aw et 
te raz , gdy znam y  tre ść  T a ­
jem n icy  w ew n ę trzn eg o  życia  
Boga, n ie  p o tra fim y  je j zgłę­
bić, p o n iew aż  p rz e ra s ta  o n a  
nasze m ożliw ości. M usim y ją  
za tem  p rzy jąć  jako  w iarę , 
ty m  głębszą, im  b a rd z ie j 
p rz e ra s ta  ona  n asze  ro zu m ie ­
nie. P rz y ją ć  p o w in n iśm y  ją  
z ty m  w ięk szą  poko rą , im  le ­
p ie j u św iad am iam y  sob ie  n a ­
sze og ran iczen ie  i n iew ie lk i 
zak res w iedzy  o Bogu. P rz y j­
m u jem y  ją  ró w n ież  z ra d o ś­
cią, b o  je s t  to  n ie  ty lk o  do­
w ód z a u fa n ia  O jca, p rz e k a ­
zu jącego  sw ym  dzieciom  ta ­
jem n icę  Sw ego życia, źród ło  
n ieskończonej en e rg ii i szczęś­
c ia  sam ego Boga, a le  też — 
ja k  isię n ieu s tan n ie  będziem y 
p rzekonyw ać  — w zó r i ź ród ­

ło w szelk iego  życia, d ob ra  i 
m iłośdi, zw łaszcza w śród  is ­
to t rozum nych .

W  akc ie  s tw o rzen ia  św ia ta  
duchow ego i m a te ria ln eg o  — 
an io łów  i ludzi — Bóg ży­
jący  w  T ró jcy  Osób z a p a ­
trzy ł się w  sieb ie  i w  o p arc iu
o  je d e n  z zaobserw ow anych  
obrazów , pow oła ł n a s  do ży­
cia. Jak że  tra fn ie  u ją ł to M ic­
k iew icz : „C zem u Bóg n a
w zór S ieb ie  stw orzy ł n aszą  
postać?  B ow iem  doskonalsze­
go n ie  m ógł n ig d z ie  dostać .”

N iek tó rzy  teologow ie chcą 
w idzieć zapow iedź ogłoszenia 
ta jem n icy  T ró jcy  P rz e n a j­
św ię tsze j w  słow ach  B oga: 
„U czyńm y cz łow ieka  n a  o b ­
raz .” Słow o „uczyńm y” b rzm i 
ja k  .n arad a  św ię tych  O sób w  
Bogu. Być może. N aró d  iz ­
rae lsk i je d n a k  by ł sk ło n n y  do 
b a łw o ch w a ls tw a  i d latego  
n a jp ie rw  m u sia ł nauczyć się 
p ra w d y  o je d n y m  Bogu, je ­
dynym  p raw d z iw y m  w śród  
p le ja d y  bożków  i herosów , 
a dop ie ro  późn ie j m og ła  m u 
być dan-a .pełnia O b jaw ien ia  
n a  te m a t życia Bożego.

T a jem n icę  T ró jcy  Ś w iętej 
p rzyn iósł ludziom  Z baw iciel. 
N im  Jezu s rozpoczął sw oje 
nauczanie , z ap rag n ą ł p rzy jąć  
z r ą k  J a n a  C hrzcic ie la  
ch rzes t poku ty . M iał to  być 
p ie rw szy  ja w n y  czyn Jezusa  
C h ry stu sa  ja k o  w y słan n ik a  
N iebios. N ad ochrzczonym  
w o d ą  z  rz e k i J o rd a n  M esja ­
szem  u k aza ł s ię  w ted y  gołąb
— w idom y zn ak  D ucha Ś w ię ­
tego, a  z n ieb a  da ł się  słyszeć 
glos: „T en  je s t  Syn m ój m iły , 
w  k tó ry m  m am  u p o d o b an ie” . 
S łow a te  w ypow iedz ia ł Bóg 
O jciec do Jezu sa  C hrystusa .

Z tego fa k tu  i ze słów  
Z baw ic ie la  dow iedzie liśm y 
się, że je d e n  Bóg ży je  w  g łę­
b in ach  n a tu ry  ja k o  O jciec i 
ja k o  Syin Boży i jak o  D uch 
św ięty .

T a jem n icę  T ró jcy  P rz e n a j­
św ię tsze j p róbow ało  zgłębić 
w ie lu  św iętych . B ada li ją  
w ielcy  uczeni, teologow ie, 
m iędzy  itinym i św ię ty  A ugu­
styn . H is to ria  głosi, że ro z ­
m yśla jąc  o te j w ie lk ie j T a ­
jem n icy  d an e  m u  było  sp o t­
k ać  n a d  b rzeg iem  m orza 
chłopca, k tó ry  w yżłobiw szy 
stopą  do łek  w  p ia sk u  zam ie­
rza ł p rze lać  w o d ę  z m orza  do 
tego n iew ielk iego  zag łęb ien ia . 
Z ap y tan y  p rzez  św iętego 
A ugustyna , co rob i, odrzek ł: 
„C hcę p rze lać  m orze”, a k ie ­
dy m ędrzec  w y raz ił zdziw ie­
nie , m ów iąc, że to  n iem ożli­
we, u sły sza ł s łow a: „P ie rw e j 
ja  p rze le ję  w odę całego m o­
rza  do m ojego dołka, n iż  ty  
zdołasz p o jąć  T ró jcę  P rz e n a j­
św ię tszą .”

S koro  je d n a k  Bóg ob jaw ił 
tę  p raw d ę , w o lno  i  n a m  o 
n ie j m yśleć, a  jeś li k to ś  chce 
być ch rześc ijan in em  — m usi 
p rzy jąć  ją  z p o k o rą  i czcią, 
podziw em  i rad o śc ią  w  m yśl 
słów ” T ró jca , Bóg O jciec, Bóg 
Syn, Bóg D uch Św ięty , w  
T ró jcy  Bóg je d e n  n igdy  n ie  
p o ję ty .”

ks. ALEKSANDER BIELEC

Dzieje cywilizacji <91)

d a ta , okres

1836
1836 
4 X II

1836
1837— 1867

1838— 1897

1837

18u3— 1893

1839

1839

1839— 1844

1840

1840

lok a lizac ja  g eo g ra ­
ficzna, po lityczna

P o lska
Po lska  — F ra n c ja

A nglia
Po lska

Po lska

A m ery k a  P łr

Po lska

F ra n c ja

P o lsk a  — W arsza ,va 

Po lska  — A ustra lia '

P o lska

P o lsk a

1840— 1844 P o lsk a  — F ra n c ja

1840— 1909

1840— 1847

1840

P o lska

P o lsk a

A nglia

fak ty , w y d arzen ia

S m u tn o  m i, B oże  J . S łow ackiego.
C en tra lizac ja , k ie ru ją c a  TD P o g ła ­
sza W ielk i M an ife st o ch a rak te rze  
bu rżu azy jn o -d em o k ra ty czn y m , odci­
n a jąc y  się cd  obozu C zarto rysk iego .
Ch. D ickens, K lu b  P ickw icka .
A rtu r  G ro ttg e r, znakom ity  m ala rz  
ro m an tyczny , tw ó rc a  epopei m a la r­
sk ie j o p o w stan iu  styczniow ym .
A dam  A snyk, poeta , n o w elis ta , d ra ­
m a tu rg .
A m ery k an in  J. M orse k o n s tru u je  
p ierw szy  a p a ra t  te leg ra ficzn y  do 
szerokiego  stosow an ia .
J a n  M ate jko , znakom ity  m a la rz  ob­
razó w  z h is to rii Polski.
L ouis D ag u erre  w y konu je  p ierw sze 
fo tografie .
P ierw sza  pub liczne  zad em o n stro ­
w an ie  fo to g ra fii — d agero typu .
P o lsk i podróżn ik  P aw e ł S trze leck i 
b ad a ł A u stra lię , zdobył na jw yższy  
szczyt A lp A u s tra lijsk ich , k tó ry  
n azw ał G orą K ościuszki. P . S trze ­
leck i o d k ry ł n a  te re n ie  A u s tra lii 
duże zasoby złota.
Ks. P io tr  Ś ciegienny, nauczyc ie l lu ­
dow y, proboszcz w  C hod lu  (L ubel­
skie) o rgan izu je  a n ty fe u d a ln ą  k o n ­
sp irac ję  i p rzy go tow u je  pow stan ie  
chłopskie. Z organ izow ał Z w iązek  
C h łopsk i (K ieleck ie  i L ubelsk ie). Z a ­
pew ne by ł a u to re m  Z ło te j k s ią żecz­
ki, g łoszącej w alk ę  z zabo rcam i i li­
k w id ac ję  w łasności. A resz to w an y  w  
1844 r., w  1846 sk azan y  n a  śm ierć  
(z zam ianą  n a  kato rgę), pozbaw iony  
p ra w  k ap łań sk ich . W rócił do k ra ju  
w  1871 r.
W zaborze p ru sk im  po zm ianach  n a  
tro n ie  p ru sk im  słabn ie  k u rs  g e rm a- 
n izacy jny . P o zn ań sk i lek a rz  K aro l 
M arc inkow sk i zak ład a  ..B azar” — 
gm ach  ho telow y ze sk lepam i, w a r ­
sz ta tam i, sa lam i zeb rań .
W ykłady  A d am a M ickiew icza „O li­
te ra tu rz e  s ło w iań sk ie j” w  College de 
F ra n c e  w  P aryżu .
H e len a  M odrzejew ska, św ia tow ej 
sław y  ak to rk a .
B udow a ko lei W arszaw sko -W iedeń - 
sk iej.
P o jaw ien ie  się znaczków  poczto­
w ych.

S y lw e tk i:  stróż  w a r sza w sk i  
(II p o i. X IX  w .)



KULTURA
czy

CHAŁTURA...?

T a k a  a lte rn a ty w a  sto i p rzed  
p lacó w k am i upow szechn ian ia  
k u ltu ry  co n a jm n ie j od dziesię­
ciu la t. W  sam ej ty lko  W arsza­
w ie i w o jew ództw ie  n a  ogólną 
liczbę 2.294.849 osób dz ia ła ły  w  
la ta c h  o siem dziesią tych  342 p la ­
ców ki — dom y k u ltu ry , ośrodki, 
k lu b y  czy św ie tlice . N ie ‘je s t to 
m ało , a le  n ie  je s t  też  dużo, zw a­
żyw szy, że aż 50 proc. z n ich 
z lokalizow ane je s t  w  W arszaw ie, 
pozosta łe  zaś rozrzucone n ie ­
ró w n o m ie rn ie  n a  te re n ie  w o je ­
w ództw a. Je ś li dodam y do te ­
go, że aż  70 p roc. tych  ob iek tów  
p ozostaw ia  w ie le  do życzenia pod 
w zg lędem  techn icznym  i w ypo­
sażenia , b ilan s  ty m  b a rd z ie j nie 
w y p ad n ie  dodatn io .

Z b a d a ń  p rzep ro w ad zo n y ch  w 
ro k u  1982 przez  W arszaw sk i O ś­
ro d ek  K u ltu ry  w yn ika ło , na  
p rzy k ład , że aż 50 k lu b ó w  d y s­
ponow ało  pom ieszczen iam i je d n o ­
izbow ym i, w  63 b rak o w ało  s a ­
n ita r ia tó w , 70 w ym agało  k a p i­
ta ln y ch  rem on tów , zaś 90 n ie  
dysponow ało  odpow iedn im  sp rzę ­
tem  do dz ia ła lności społeczno- 
-k u ltu ra ln e j i a rty sty czn e j. S y tu ­
ac ję  u tru d n ia ł i u tru d n ia  obo­
w iązu jący  od w ie lu  la t  zakaz 
n ab y w a n ia  sp rzę tu  bez zgody 
w ładz  a d m in is tra cy jn y ch . T ak 
w ięc n a  342 p lacó w k i jed y n ie  
71 spełn ia ło  w a ru n k i m in im um  
techn iczno -o rgan izacy jnego , tzn. 
54 dom y i o środk i k u ltu ry  i 14 
k lu b ó w  M PiK .

W iele do życzenia pozostaw ia  
rów n ież  s ta n  k ad ry  pracow niczej 
tych  p laców ek . W iadom o np., że 
w e w sp o m n ian y m  ju ż  ro k u  1982 
n a  1543 osoby z a tru d n io n e  w  
ty ch  p lacó w k ach  w yksz ta łcen iem  
w yższym  m ogło w y leg itym ow ać 
się jed y n ie  570 osób. Czas za­
tru d n ie n ia  by ł ró w n ież  n iepełny . 
Z ponad  p ó łto ra ty s iączn e j liczby 
p raco w n ik ó w  n a  e ta ta c h  pozosta ­
w ało  za ledw ie 841 osób. S y tu ­
ac ję  p o g arsza ła  i po g arsza  znacz­
n a  p łynność  k a d ry  — p rzec ię tn ie  
10 p roc. rocznie.

W iadom o rów nież, że od la t 
„p raco w ały ” n a  ta k i s ta n  rzeczy 
także  niższe p en sje  in s tru k to ró w  
za tru d n io n y ch  n a  w si w  s to su n ­
k u  do ró w n o rzęd n y ch  stanow isk  
osób za tru d n io n y ch  w  m ieście. 
S y tu a c ja  n ie  sp rz y ja ła  w ięc za­
in te re so w an iu  p ro fes jo n a lis tó w  tą  
fo rm ą  p racy , co n ie jed n o k ro tn ie  
u jaw n ia ło  się w  p rak ty ce . P ro ­
w adzone od la t  p ró b y  n a w ią z a ­

n ia  k o n ta k tó w  ze szko łam i w yż­
szym i, w  celu  p o w ie rzen ia  a b ­
so lw entom  określonych  k ie ru n ­
ków  stu d ió w  s tan o w isk  in s tru k ­
to rsk ich , czy  n a w e t k ie ro w n i­
czych w  p laców kach  upow szech­
n ia n ia  k u ltu ry , n ie  p rzyn iosły  
za tem  oczek iw anych  rezu lta tó w . 
T ak  w ięc szansa  z lik w id o w an ia  
b raków , zw łaszcza w  odn iesien iu  
do sek c ji te a tra ln y c h , m uzycz­
nych , tan eczn y ch  czy fo tog raficz­
n ych  w y d a je  się być — p rz y n a j­
m nie j w  na jb liż sze j p rzyszłości 
— dość n ik ła . J e s t  to  o ty le  n ie ­
korzystne , że w łaśn ie  tego ro ­
dza ju  za jęc ia  cieszą się n a  ogół 
n a jw ięk szy m  za in te resow an iem  
uczestn ików . P oza  ty m  p rzy  roz­
licznych  k ło po tach  lokalow ych , 
n o to rycznym  b ra k u  sp rzę tu  i 
n iew ygórow anych  p łacach , w sze l­
k a  dzia ła lność  w  zak res ie  u pow ­
szech n ien ia  k u ltu ry  n a rażo n a  
będzie  n a  p rzypadkow ość  ze 
w zględu  n a  częstą' zm ianę  in ­
s tru k to ró w , co z pew nośc ią  n ie  
pozostan ie  bez w p ływ u  n a  je j 
p lan o w y  rozw ój.

W te j sy tu a c ji stopn iow e w y ­
ró w n y w an ie  d y sp ro p o rc ji m ogło­
by w  znacznej m ierze  złagodzić 
odp ływ  k w alif ik o w an e j kad ry , i 
ty m  sam ym  n ie  pow odow ać ob­
n iżan ia  poziom u ty ch  p laców ek. 
W p rzec iw n y m  raz ie  tru d n o  
oczek iw ać p o p raw y . O d sp e łn ie ­
n ia  tego w a ru n k u  zależy w 
znacznym  stopniu , czy zlokalizo ­
w an e  n a  w si p lacó w k i u p o w ­
szech n ian ia  k u ltu ry  b ęd ą  uczes­
tn iczyć w  k sz ta łto w an iu  k u ltu ry  
reg ionu  w  sposób au ten tyczny , 
czy też pow iększą  ty lko  s ta ty s ty ­
k ę  corocznych sp raw ozdań . Bo 
jeś li n a w e t s ta ty s ty czn ie  u pow ­
szechn ian ie  k u ltu ry  było  i je s t 
obecne — w  po stac i ilości im ­
prez, k o n k u rsó w  czy w y s taw  — 
to n ie  oznacza jeszcze, że je s t 
dobrze. S ta ty s ty k i im prez  n ie  
oznaczają  bow iem  poziom u, nie 
g w a ra n tu ją  frek w en c ji, a  już 
ty m  b a rd z ie j au ten tycznego  
uczestn ic tw a  w  k u ltu rze .

J a k  to  się sta ło , że po przeszło  
trzy d z ies to le tn ie j działalności, 
e fek tyw ność  dom ów  k u ltu ry  w  
procesie  e d u k a c ji spo łeczeństw a 
obn iży ła  się ta k  znacznie? Co 
spow odow ało , że p roponow ane  
form y dzia ła lności n ie  tr a f ia ją  
ju ż  do ad re sa ta ?

T ru izm em  będzie  stw ierdzen ie , 
że w y p raco w an ie  w ysokiego  po ­
ziom u k u ltu ry  spo łeczeństw a po ­

w inno  być ce lem  w szystk ich , a 
w  każd y m  raz ie  in s ty tu c ji i p la ­
ców ek za jm u jący ch  się je j u p o w ­
szechn ian iem , bądź  p ro fe s jo n a l­
n ie  z n ią  zw iązanych . N ie w y k lu ­
cza to  oczyw iście p o dz ia łu  zadań, 
ja k i  zaw sze je s t  konieczny , a le 
n ie  pow inno  też w yk luczać  
w spó łp racy , k tó ra  m ogłaby  sp rzy ­
ja ć  rea lizo w an iu  p rocesu  e d u ­
k a c ji spo łeczeństw a  w  sposób 
p lan o w y  i w szechstronny . U pow ­
szechn ian ie  k u ltu ry  s tan o w i ty lko  
je d e n  z e lem en tó w  tego  p ro ce ­
su, a dz ia ła lność  dom ów  k u ltu ry  
je s t tu  n ie  m n ie j w ażna, n iż  ro ­
la  szkoły, te a tru , k ina , ra d ia  czy 
te lew iz ji. Rzecz jed y n ie  w  tym , 
ja k ą  ran g ę  o trz y m a ją  te  p lacó w ­
k i w e w sp o m n ian y m  ju ż  p ro ce ­
sie.

D otychczasow e „rozpalce low a- 
n ie ” p laców ek  upow szechn ian ia  
k u ltu ry  pom iędzy  różnych  g es to ­
rów  ad m in is tra cy jn y ch  n ie  zdało 
egzam inu . W ięcej w  ty m  było 
chaosu , n iż  p lanow ego, p rzem y ś­
lanego  d z ia łan ia . No bo ja k  m o­
żn a  dzielić  k u ltu rę  pom iędzy  M i­
n is te rs tw o  O św ia ty  i W ychow a­
n ia , „Sam opom oc C h ło p sk ą”, 
RSW , czy spółdzielczość m ie szk a ­
n iow ą?  W śród  w ie lu  p o trzeb  tak  
od leg łych  od sieb ie  gestorów  
u p o w szechn ian ie  k u ltu ry  m u s ia ­
ło „ciągnąć się w  ogonie” ro zm a­
itych  n ie  zrea lizo w an y ch  potrzeb . 
N a w sp ó łp racę  w  zak res ie  u pow ­
szech n ian ia ' k u ltu ry  n a  ogół n ie 
sta rcza ło  ju ż  czasu . A  szkoda, bo 
b ia rąc  pod  uw agę  stosunkow o n a j ­
w iększą  e fek tyw ność  k lubów  
M PiK , g łów nie  w  m iastach , a 
także  ich w yższe w  po ró w n an iu  
z in n y m i do tac je , n ik t by  n a  te j 
w spó łp racy  n ie  u c ie rp ia ł. A ni 
one, an i spo łeczeństw o. Is tn ie je  
za tem  konieczność w y łon ien ia  n a  
ty m  po lu  kom p e ten tn eg o  m ece ­
n a tu  i o p raco w an ia  p ro g ram u , 
k tó ry  b ra łb y  pod uw agę  rze ­
czyw iste  zapo trzebow an ie  sp o ­
łeczeń stw a  w  zak res ie  u p o w ­
szech n ian ia  k u ltu ry .

Z nam ienne , a le  rów noleg le  z 
p ow o łan iem  do życia p laców ek  
up o w szechn ian ia  k u ltu ry  — k lu ­
bów , św ietle  etc. — p rak ty czn ie  
od trzy d z ies tu  la t  n ie  pow sta ł 
p ro g ram  reg u lu jący  zak res  i c h a ­
r a k te r  tego  ty p u  działalności. 
N ik t w łaśc iw ie  n ie  ok reś lił, co 
owo u p o w szechn ian ia  m a o zn a­
czać. P rzed w o jen n e  dośw iadcze­
n ia  odłożono ad  acta , now ych 
n ie  określono . A m oże by  w ła ś­

n ie  dziś sięgnąć po ta m te  t r a ­
dycje, i w y b rać  z n ich  to, co 
w arto śc iow e i sp raw dzone?  Z a ­
oszczędzim y w ted y  n a  n iep o ­
trzebnych  ek sp e ry m en tach . I m o­
że u ru ch o m im y  tak że  (po drodze) 
tę  „ży łkę” spo łeczn ikow ską, co 
jeszcze d rzem ie w  narodz ie?  
R zecz ja s n a  n ie  „S iłaczek” i „ J u ­
dym ów ”, a le  tych, k tó rzy  m a ją  
w  ty m  zak res ie  coś do pow ie­
dzen ia  i m a ją  po p ro s tu  serce  
do tak ie j p racy . T ak  czy inaczej, 
m a jąc  do czyn ien ia  ze św ia tłym  
spo łeczeństw em  m am y  p raw o  
oczek iw ać od n iego  in ic ja tyw y . 
M am y ró w n ież  obow iązek  ją  in ­
sp irow ać. Z ad an ie  n ie ła tw e , a le  
n ie  n iem ożliw e do w y konan ia . 
Szczególnie w  obecnej sy tu ac ji, 
k ied y  cały  szereg  m a te ria ln y ch  
p o trzeb  spo łeczeństw a długo n ie  
zostan ie  zaspokojony , m ąd re  u -  
pow szechn ian ie  k u ltu ry  je s t 
szczególnie w ażne. K o n ta k t ze 
sz tu k ą  i m ożliw ość w ypow iedze­
n ia  się poprzez n ią  sp raw ia , że 
n a s tro je  i w y siłk i spo łeczeństw a 
id ą  w  k ie ru n k u  w yższym , n a d a ­
jąc  sto sunkom  m iędzy ludzk im ' 
b ard z ie j hu m an isty czn y  w ym iar. 
B ow iem  upow szechn ian ie  k u ltu ­
ry , to w  jak im ś  sensie  tak że  p ro ­
ces sy s tem a ty czn e j e d u k a c ji m o ­
ra ln e j, n ie  ty lko  in te le k tu a ln e j.

W  ty m  aspekcie  z rozum iałą  
je s t rzeczą, że p o trzeb n e  są  p ro ­
g ram y  am b itne , p o zw ala jące  n a  
w za jem n y  dialog  i w y m ian ę  
w arto śc i. P ro g ram y  i fo rm y  sk ła ­
n ia ją c e  do w arto śc iow ych  in ic ja ­
ty w  i g łębszych  p rzem yśleń , a 
n ie  pow ierzchow ych  doznań, 
sp row okow anych  „ ta n ią ” roz­
ry w k ą , p ro p o n o w an ą  przez  trz e ­
c io rzędne zespoły rockow e czy 
„dysko tekow y  sza ł”. Podobne in i­
c ja ty w y  nie ty lko  n ie  w yzw olą po ­
trzeby  w arto śc iow ej k u ltu ry , ale 
p rzec iw n ie , zag łuszą i zniszczą 
to, co w  środow isku  n a p ra w d ę  
w arto śc iow e. O bdzie lan ie  p seudo - 
k u l tu rą  środow isk , k tó re  n a ­
p ra w d ę  m ogą poszczycić się o ry ­
g in a ln ą , w ła sn ą  tw órczością  m o­
że m ieć jed y n ie  d es tru k cy jn y  
w p ły w  n a  rozw ój w szelk ich  am ­
b itn ie jszy ch  in ic ja ty w .

To rów n ież  je s t zadan ie  d la  
dom ów  k u ltu ry , św ie tlic  i innych  
tego ty p u  p laców ek  — se lek c ja  
i w ybór, p ro p o n o w an ie  i z w ra ­
can ie  uw agi, w  końcu  a k cep tac ja  
na jw łaśc iw szego  p ro g ram u , n a j ­
w łaśc iw szej fo rm y  szu k an ia  w ię ­
zi ze spo łeczeństw em  (środow is­
kiem ). Sądzę, że w  ty m  w łaśn ie  
zak res ie  p laców k i u p ow szechn ia ­
n ia  k u ltu ry  m og łyby  szukać po­
m ocy w  szkole, dom ach  dziecka, 
uczeln iach . Pozw oliłoby to  ro z ­
począć k sz ta łto w an ie  u czes tn ic ­
tw a  w  k u ltu rz e  ju ż  od n a jm ło d ­
szych la t.

J a k  n a to m ia s t w yprow adzić  
dom y k u ltu ry  z im p asu  — po ­
w in n i w ypow iedzieć si°  w szyscy. 
P rzed e  w szy stk im  one sam e, za ­
s ięg a jąc  m oże p rzed tem  op inn i 
środow iska , w  k tó ry m  dz ia ła ją . 
S um a tych  dośw iadczeń  — do­
b ry ch  i złych — pog łęb iona  rz e ­
te ln ą  w iedzą ludzi, a także  sa ­
m ych  tw órców  k u ltu ry , może 
s tać  się za lążk iem  p ro g ram u  
daw no  oczekiw anego. O czyw iście 
p ro g ram u  n ie  pow sta łego  za 
b iu rk iem , a le  w yn ik a jąceg o  z 
au ten ty czn y ch  po trzeb  spo łe ­
czeństw a. Od sp e łn ien ia  tego 
w a ru n k u  w  znacznej m ierze  za ­
leży, ja k  długo k u ltu ra  czy 
c h a łtu ra  pozostan ie  a lte rn a ty w ą .

STEFAN HĘNRYKOWSKJ

12



W r n k

w m  \W W .  mm
/ I K

Ć y ,
7 ^ 2

prośbom : potrafi k ilkadziesiąt ra­
zy w ciągu dnia na nasze prośby 
p o w ta rzać  „n ie !”. G dy m ów i to 
sw o je  s tanow cze „nie" m yśli 
n ie je d n o k ro tn ie  „ ja ” . Jeże li n ie 
będziem y z tego  pow odu  ro b ili 
trag ed ii, sp ra w a  u łoży się  sam a
— dziecko  sp e łn i to, czego sobie 
życzyliśm y, a czem u ono w  
g ru n c ie  rzeczy  w ca le  się n ie  
sp rzeciw ia ło . T a k  w ięc, m ów iąc  
„ ja ” lu b  „n ie” dziecko p o d k reś la  
sw o ją  w ażność  — żąd a  od nas, 
byśm y u zn a li jego  is tn ien ie , 
byśm y n ie  p rze s ta li go kochać.

C hcąc  dać się poznać dziecku, 
Bóg m ów i p rzez  nas ta jem n iczo : 
„S łuchajc ie , zw róćcie  uw agę n a  
to, w  ja k i sposób m ów icie  o

buzią przyjm uje dziecko jakieś 
polecen ie , które opatrujem y sło­
w am i: „ te raz  ju ż  jesteś duży” ; 
ja k ą  radość  sp raw iam y  naszem u  
m aluchow i z ap ra sza jąc  go do 
w spó lnego  sto łu . Z ad z iw ia  nas 
n iek ied y  pow aga, z ja k ą  s łu ch a  
dorosłych . Z n a jąc  to  w ita ln e  p ra ­
gn ien ie  dziecka, m usim y  w ie ­
dzieć, że je s t ono sk łonne  cie­
szyć się racze j z bycia  „dziec­
k iem  B ożym ” n iż  „p rzy jac ie lem  
Je z u sk a ” . W oli słyszeć, że je s t 
dz ieck iem  Boga, dz ieck iem  J e ­
zusow ego O jca ta k  sam o, ja k  
każdy  z nas, dorosłych.

P rag n iem y , b y  nasze dzieci 
ro sły  ciałem , sercem , in te lig en c ją , 
by  za jm o w a ły  całe sw oje  m iejsce

D zieci słyszą w okół rozm owy
0 C hrystusie, są  w  tłum ie ota­
czających Jezusa. Jezus w ie lo ­
krotnie brał dzieci z rzeszy. Czy­
n ił to pragnąc n ie ty le  uczyć 
bezpośrednio dzieci, ile  uczniów
1 w szystkich tych, co Go słuchali. 
U czniow ie np. rozm aw iali m iędzy  
sobą , który z nich  jest najw aż­
niejszy, najw iększy. W ów czas Je­
zus w ziął dziecko, postaw ił je 
przy sobie i rzekł: „Kto przyj­
m ie to dziecko w  im ię m oje, 
M nie przyjm uje; a kto M nie 
przyjm uje, przyjm uje Tego, któ­
ry M nie posłał. Kto bow iem  jest 
najm niejszy w śród w as w szyst­
kich, ten jest w ie lk i” (Łk 9,48).

D ziecko odczuw a p o trzebę  
u zn an ia  go ja k o  isto ty , k tó re j 
n ik t n ie  m oże zastąp ić  — p rzede  
w szystk im  oczyw iście w  naszym  
sercu . K iedy  m ów i „ ja ” — chce 
zam an ife s to w ać  sw ój c h a ra k te r  
i w olę, ktiórą zaczyna odczuw ać. 
W ty m  też  okresie  zaczyna się 
często p rzec iw staw iać  naszym

Z  zagadnień wychowawczych

BLIŻEJ BOGA
m n ie  do dziecka. W iecie p rze ­
cież, n a  ja k im  e tap ie  ono je s t z  
so b ą  sam y m  i z dnnym i. N ie 
sp ieszc ie  się z n a u k ą ...”

B ardzo  w ażn ą  rzeczą  je s t w ięc 
ukazan ie , zasygnalizow an ie  choć­
by, ja k ą  szczególną m iłośc ią  
B óg ko ch a  w szystk ie  dzieci. 
D ziecko m usi się p rzec ież  do ­
w iedzieć, że Bóg d a rzy  każdego 
z nas m iło śc ią  je d y n ą  i ca łk o ­
w itą ;  że n ikogo  n ie  kocha w 
tak i sam  sposób, że — ja k  m ów ią  
dzieci — n ie  n a  w szystk ich  ta k  
sam o  „p a trzy ” . I d la tego  ta k  
w ażn e  jest, by dziecko  z ro zu m ia ­
ło, ja k  bard zo  E óg k o ch a  w ła śn ie  
je , je  osobiście. N ie m y li go z 
n ik im , ko ch a  je  ty lko  d la  n iego.

M ałe dziecko  ow ład n ię te  je s t 
p rag n ien iem  dorosłości. P ra g n ie ­
n ie  to  w y ra ż a  p rzed e  w szystk im  
p o trzeb ą  sp o ty k an ia  dorosłych, 
sam odzie lnego  d z ia łan ia , r o b ;en ia  
dośw iadczeń  i s łu żen ia  pom ocą 
o toczeniu . W iem y, z ja k  pow ażną

w  n aszy m  życiu , w  naszych  do­
m ach , by  osiągały  sw o ją  „w ie l­
kość” w  każdej chw ili i w szędzie. 
Jak że  n iepoko im y  się, gdy zda­
rzy  się „w y p ad ek ” n a  trasie . 
K iedy  n ie  p rz y b ie ra  n a  w adze
— u d a jem y  się do le k a rz a ; k iedy  
p p raw ia  w rażen ie , że n ie  uczy 
się  ta k  ła tw o  i szybko ja k  jego 
ró w ieśn icy  — szu k am y  przyczyn 
n a  p ra w o  i lew o. N iek iedy  p ra g ­
n iem y, by  były  o tw a rte  d la  in ­
nych , w ie lkoduszne... C hc ie li­
byśm y b y  m ia ły  d o h re  serca, 
lepsze od naszego, szersze, sze r­
sze od naszego . A  tu  w idz im y  
p ew n e  z n ak i: n ie  dz ieli się... n ie  
sp ieszy  z pom ocą... sam  s ię  b a ­
w i... je s t zazd rosny  o m ałego 
b raciszka... Te znak i z b ija ją  nas 
z tropu .

N ależy  w iedzieć, że  je s t to 
rzecz  n o rm a ln a  w  p ew nych  o k ­
resach  ro zw o ju  dziecka. Ż eby się 
dz ie lić  — trz e b a  w p ie rw  p o sia ­
dać, i jeszcze rozum ieć, że osoba

należy do siebie. Trzeba odkryć, 
że „dzielenie s ię ” oznacza również 
zysk, p o g łęb ien ie  zw iązku  i roz­
w ój d rug iego  człow ieka. D ziecko 
n ie  m oże teg o  w szystk iego  od ­
k ry ć  n ag le . M ożem y m u pom óc, 
a le  n ie  n iep o k ó jm y  się p rzeszko ­
dam i, k tó r e  tk w ią  w  dz iecku  i 
w okó ł n iego. N ie n a leż y  też  
„osądzać” jego oporów  — „Tylko 
dz idz iu sie  n ie  dz ielą  s ię”. S tw ie r­
d za jąc  ta k  czy  podobnie , da jem y  
do zrozum ien ia , że dzidziusie  są  
„b rzy d k ie”, n ied o b re(l). K iedy  
się m a  ju ż  tr z y  czy cz te ry  la ta , 
n azw a  dzidziu ś b rzm i ju ż  ja k  
obelga, n ic  w ięc  dziw nego, że 
tra k to w a n e  w  ten  sposób dziecko 
zam yka  się  w  sobie.

Ż eby  b aw ić  się z innym i, 
trz e b a  m ieć tro ch ę  rozbudzone 
poczucie d ialogu, w y m ian y  i 
p ra w . I to  rów n ież  n ie  dokonu je  
się  n ag le , ca łe  życie czasem  n a ­
byw am y te j sz tuk i. Ż eby n ie  być 
zazdrosnym , trz e b a  konieczn ie  
u fać  sob ie  i d rug iem u . T rzeba 
codziennie dośw iadczać, że m i­
łość dz ie lona  n ie  je s t m iło śc ią  
um n ie jszoną . Z azdrość  m ałych  
dzieci n ie  m a  c h a ra k te ru  w in y  
m o ra ln e j an i g rzechu . J e s t to  
n o rm a ln a  p o staw a  psychologicz­
na. O czyw iście, jes t rzeczą  n o r­
m a ln ą  w sp ie ra n ie  dziecka  w  
rozw o ju  i odn a lez ien iu  ró w n o ­
w agi w e w n ą trz  w ie lo rak ich  
zw iązków . N asza w y rozum ia ło ść  
i c ierp liw ość  pom aga  dzieciom , 
k tó re  zm ag a ją  s ię  ze sobą, by 
być o tw a rty m i i zaakcep tow ać  
innych , p rzezw yciężyć  zazdrość, 
ja k  i w ie le  in n y ch  trudnośc i. 
K ażde zw ycięstw o n ad  sam ym  
sobą sp raw ia , że dziecko do rośle­
je :  n ie  ty lko  w e  w łasnych
oczach, a le  w  naszych , a p rzede 
w szystk im  — w  oczach Boga.

E. LORENC

P an i n auczyc ie lka  czy ta ła  w  
szkole  dziec iom  śliczn ą  baśń  o 
k rasn o lu d k ach . M ieli na ry so w ać  
w  dom u obrazk i do te j baśn i. 
W ięc Z łośn ick i s iad ł p rzy  stole 
i zab ra ł s ię  do ry so w an ia  

C udaczek  był g łodny  i p rze­
szkadza ł m u, ja k  um iał, a le  ja ­
koś n ic  z teg o  n ie  w ychodziło . 
C hłopiec n a w e t się uśm iechał, 
bo ten  g ru b y  k rasn o lu d  ta k  m u 
się do b rze  u da ł!

W te j sam ej chw ili m am a  za­
w o ła ła  z k u ch n i:

— S ynku , choć, dam  ci p o ­
w id e ł!

P o w id ła  — p yszna  rzecz! P an  
Z łośn ick i w łoży ł o łów ek za ucho,

bo p o d p a trzy ł to  k iedyś w  w a r ­
sz tac ie  s to la rsk im  i popędził do 
k uchn i. D osta ł pow ide ł i w rócił 
do ry sow an ia .

G dzież ten  o łów ek? Na sto le  
n ie  m a, an : n a  ry su n k u , ani 
obok ry su n k u . N a  podłodze też 
n ie  leży. A ha, szu f la d a  odsun ię ta . 
P ew n o  w p ad ł do szu flady .

N ie, i ta m  n ie  m a. Co to  je s t?
C udaczek  w id z i o łów ek dosko­

nale . P rzec ież  go chłop iec w łożył 
za w łasn e  ucho. I n iepoczciw e 
licho  zac ie ra  c ienk ie  ręce z r a ­
dości. Z a raz  będzie  aw an tu ra .,.

Oho, ju ż  Z łośn ick i p o czerw ie­
n ia ł!  w y c iąg a  ze złością szu fla ­
dę. S yp ią  się n a  podłogę k s iążk i:

buch! b uch ! k lap!... k lap!... — 
sp a d a ją  zeszy ty ; trz a sk  — h u k n ą ł
0 z iem ię p ió rn ik .

— H i, hi, h i: — cieszy się 
C udaczek.

Bo Z łośnicki czerw ony  je s t  jak  
ra k  ugotow any, w y k rzy w io n y  jak  
straszyd ło . T up ie  nogam i.

W te j chw ili Z łośn ick i łap ie  
się za  g łow ę i... z n a jd u je  ołów ek.

T eraz  rob i się jeszcze czer- 
w ieńszy.

— N ie p o trzeb u ję ! — krzyczy
1 c iska  o łów kiem  o ziem ię.

C udaczek  słyszy, ja k  b iedny
ołów ek p ęk a  w  środku .

— N ie p o trzeb u ję ! — krzyczy 
d a le j Z łośnicki. G n iecie  sw ój 
śliczny  ry su n ek  i też rzu ca  n a  
ziem ię.

N a to  w chodzi m am a.
— Co się tu  d z ie je?  — p y ta  

zdziw iona.
Z łośn ick i p rzy tom n ie je . W idzi 

sw ój ry su n ek  zn iszczony i w y ­
b u ch a  płaczem .

— Co za g łupi ch łopak ! Ja k i 
śm ieszny  ch łopak ! Oj, pęk n ę  ze 
śm iechu ! Co za p rzed s taw ien ie !
— zaśm iew a się C udaczek-W y- 
śm iew aczek . — Oj, p rzes tań , bo 
zacho ru ję !

P rz e w ra c a  się n a  p lecy  i p rzy ­
trzy m u je  b rzuszek  p ę k a ty  ja k  
balon ik .

Pan Z łośnicki spojrzał w  lustro

M yślał sobie C udaczek-W yśm ie- 
w aczek , że n igdy  a n igdy  n ie 
ro zs tan ie  się  z p an em  Z łośn ic ­
ki m. B ard zo  m u dobrze  w  te j 
n a ro żn e j k am ien icy  n a  ry n k u . I 
żeby  n ie  ta  a w a n tu ra  z ro w e­
rem , k to  w ie , ja k  b y  to  było.

A w a n tu ra  z ro w erem  zaczęła 
się od  tego, że T ad ek  k u p ił ro ­
w er. Z b ie ra ł n a  to  p ien iądze, 
te ra z  ta ta  coś dołożył i k u p ili 
row er. J a k i p iękny!

T adek  w skoczył na siodełko , 
n ac isn ą ł ped a ł i d a le jże  jeździć  
ta m  i z pow ro tem . N a jp ie rw  
w olno, po tem  coraz  p ręd ze j, że 
ty lk o  ped a ły  m ig a ły  w  górę  i 
w  dół. P o tem  trzy m ał się  ty lko 
ie d n ą  rę k ą  k ierow nicy , aż w re sz ­
c ie p o jech a ł zu p e łn ie  bez  tr z y ­
m ania.

Z łośnicki s ta ł i p a trzy ł się. 
N ach m u rzy ł się, u s ta  sk rzyw ił.

— Z araz  cię p rzew iozę! — za­
w o ła ł s ta rszy  b ra t  m ija ją c  go 
v.r pędzie.

— O bejdzie  się — w y k rzy w ił 
się Z łośn ick i. O dw rócił się i po ­
biegł do dom u.

— M am o! — w o ła  od progu.
— Co. sy n k u ?
— T a d sk  m a ro w er ja  też  chcę!

cdn.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Bardzo obszerny list przesiał 
nam p. H enryk z K atow ic (nie 
podał jednak sw ego nazw iska), w  
którym  pisze m iędzy innym i:

„Zastanaw iałem  się  często nad 
tym , co dzieje się z człow iekiem  
po śm ierci oraz gdzie znajdują  
się um arli? P ytałem  już o to 
kilku księży z K ościoła rzym sko­
katolickiego. Zawsze jednak  
otrzym yw ałem  odpow iedź, że c ia­
ło ludzkie obraca się  w  proch, 
zaś dusza — w  zależności od 
tego, na co sobie człow iek  za 
życia zasłużył — idzie do nieba, 
albo do czyśćca, albo do piekła. 
Taka odpow iedź n ie  zadow ala  
m nie jednak, gdyż n ie ma uza­
sadnieniu w  O bjawieniu...

Proszę w ięc  o odpow iedź na 
pytania: Czy człow iek  rzeczy­
w iście  m a duszę nieśm iertelną?  
W ydaje m i się, że n ie. B ow iem  
Pism o Sw . (opieram się  na  B iblii 
Gdańskiej) zw ie „duszam i” tak  
ludzi, jak  i zw ierzęta  (por. Lb
31,28). Zaś w  zakończeniu opisu  
stw orzenia pierw szego człow ieka

PORADY

Lekarskie.

Nadwaga

Nie m ożna, n ies te ty , pow iedzieć, 
żeby n a  u licach  m ia s t i m ia s te ­
czek w  naszym  k ra ju  n ie  w idać 
było g ru b asó w  i g ru b asek . S po­
g ląd a jąc  w okół sieb ie  m ożem y 
stw ierdzić , że p onad  50% n a ­
szych ro d ak ó w  m a m n ie jszą  lub  
w iększą  nad w ag ę . W ogrom nej 
w iększości p rzy p ad k ó w  je j p rzy ­
czyną je s t  po p ro s tu  spożyw anie 
n a d m ie rn e j ilości n iezb y t odpo­
w iedn iego  jed zen ia  p rzy  jed n o ­
czesnym  zb y t m a ły m  sp a lan iu  
zjedzonych  k a lo rii. T ak  zw ana  
,,zła p rzem ian a  m a te r i i” je s t n a ­
to m ias t raczej rzad k im  pow o­
dem  n adw ag i.

D ie t odch u d za jący ch  je s t dużo, 
a le n iek tó re  z n ich  m ożna p ro ­
w adzić ty lko  pod  k ie ru n k iem  
lekarza , gdyż n ie  są  o b o ję tne  d la  
zdrow ia. M y dziś pom ów im y o 
m ożliw ościach  zm n ie jszen ia  n a d ­
m ie rn e j ilości k ilo g ram ó w  m o ­
żliw ie ła tw ym , p ro s ty m  i b ez ­
p iecznym  d la  zd row ia  sposobem .

czytam y, ie  Bóg „tchnął w  jego 
nozdrza dech życia, i człow iek  
sta ł się duszą żyjącą” (Rdz 2,7.). 
Zatem  sam  człow iek  był duszą. 
Stąd w  chw ili śm ierci um iera 
cały człow iek  — ciało i dusza. 
Potw ierdzają to słow a proroka, 
który pisze: „Dusza która zgrze­
szy,... um rze” (Ez 18,20). Zwraca 
na to rów nież uw agę Chrystus, 
m ów iąc: „Cóż pom oże człow ie­
kow i zyskać św iat cały, a  duszę 
sw ą  utracić?” (Mk 8,36). N asuw a  
m i się w ięc  w niosek , że nieśm ier­
telność duszy jest w ym ysłem  
księży po to, by m ogli czerpać 
korzyści z ofiar składanych na 
M sze za zm arłych...

Ponadto B ib lia  w yraźnie uczy, 
że um arli — pozostając w  gro­
bach — nie posiadają św iado­
m ości. Stw ierdza to księga Ekle- 
zjastesa, gdzie czytam y: „Um arli 
niczego zgoła n ie  w iedzą... Bo 
nie m a żadnej czynności ni ro­
zum ienia w  Szeolu” (Koh 9,5.10)”.

S zan o w n y  P a n ie  H en ry k u ! Z 
p rzy k ro śc ią  m uszę s tw ie rd z ić , że 
je s t P a n  w  błędzie . B ow iem  w  
n a jn o w szy ch  tłu m aczen iach  P is ­
m a  Sw . (dokonyw anych  z języ k a  
o ryg inalnego  — hebra jsk iego), 
b rak  je s t p rzy toczonego  p rzez  
P a n a  sfo rm u ło w an ia . T ak  w ięc  
w  B ib lii T ysiąc lec ia  czy tam y: 
„W inien  od w o jow n ików , k tó rzy  
w yruszy li n a  w y p raw ę , w ziąć 
jak o  d a r  d la  Ja h w e  je d n ą  sz tukę  
n a  p ięćse t — zarów no  ludzi, ja k  
też  w ołów , osłów  i ow iec” (Lb
31,28). T ak  sam o  w y ra ż a  s ię  B i­
b lia  w y d a n a  p rzez  B ry ty jsk ie  i 
Z ag ran iczne  T ow arzystw o  B i­
b lijn e . Zaś w  opisie s tw o rzen ia  
p ierw szego  cz łow ieka czy tam y, że 
B óg „ tch n ą ł w  jego nozdrza  
tch n ien ie  życia , w sk u te k  czego 
s ta l się człow iek  is to tą  żyw ą” 
(R dz 2,7). N igdzie też  n ie  m a  
sfo rm u ło w an ia : „s ta ł się  człow iek 
duszą ż y jąc ą”. Co w ięce j. N ieco 
d a le j czy tam y, że w śró d  zw ie rzą t

Do p o karm ów , k tó re  o g ra n i­
czym y w  diecie, n a leż ą  p rzede  
w szystk im  tłuszcze i w ęg low oda­
ny. N ależy p o p rzes tać  n a  p o d a ­
w an iu  w  ciągu  d n ia  n ie  w ięcej 
n iż  30— 35 g ram ów  tłuszczu , w y ­
k lu cza jąc  n a  czas trw a n ia  k u ­
ra c j i  odchudza jące j, a  w ięc n a  
ok res od 6 do 8 ty g o d n i p o tra ­
w y sm ażone duszone, zasm ażki 
do zup, zaw iesiste  sosy. Prócz 
tłuszczów  trzeb a  ogran iczyć w ę- 

.g iow odany, szczególnie słodycze
i p o traw y  m ączne. w  m n ie jszym  
s topn iu  kasze  i ryż. D zienna  p o r­
c ja  p ieczyw a n ie  p o w in n a  p rz e ­
k raczać  150 g ram ów . P ieczyw o 
zresz tą  n a jle p ie j ja d a ć  w  p o s ta ­
ci sucharków , g rzanek  czy c iem ­
nego ch leba . Z iem n iak i rów nież 
należy  og ran iczyć  w  nasze j d ie ­
cie do 3—4 sz tu k  dzienn ie, i to

•w ogrodzie rajskim  „dla czło­
w ie k a  n ie  znalazła się  pom oc 
d la  n iego odpow iedn ia  (Rdz 
2,19). C zynn ik iem  od ró żn ia jący m  
cz łow ieka  o d  zw ie rzą t je s t dusza, 
ró żn a  od c ia ła  is to ta  duchow a, 
o b d arzo n a  ro zu m em  i w o ln ą  w o ­
lą. I ta k  się też  pow szechnie  
p rzy jm u je .

C zu ję  się  tak że  zobow iązany  
p rzypom nieć , że p ra w d a  o n ie ­
śm ie rte ln o śc i duszy  lu d zk ie j je s t 
je d n ą  z p o d staw o w y ch  zasad  n a ­
uk i ch rześc ijań sk ie j. Z w rócił n a  
n ią  uw agę Z baw icie l, m ów iąc : 
„N ie bó jc ie  s ię  tych , k tó rzy  
z a b ija ją  c ia ło , sile duszy  zabić 
n ie  m ogą” (M t 10,28a). N au k ę  o 
n ieśm ierte lnośc i duszy  p rz e d s ta ­
w ia  ró w n ież  aposto ł P aw e ł w  II 
liśc ie  do K o ry n tian  (rozdz.
5,1— 10). D usza lu d zk a  jak o  is to ­
ta  n a d a l ży jąca , n a w e t po  śm ie r­
ci c ia ła  ludzk iego  zachow uje  
św iadom ość. W y n ik a  to  z  p rzy ­
pow ieści o bogaczu  i Ł azarzu . 
B ogacz bow iem , „gdy w  k ra in ie  
u m arły ch  c ie rp ia ł m ęk i i  p o d ­
n ió s ł oczy sw oje , u jrz a ł z  d a le ­
k a  A b ra h a m a  i Ł aza rza  n a  jego 
łonie. W tedy  zaw oła ł i rzek ł:
O jcze A b rah am ie , zm iłu j się
n a d e  m n ą  i poślij Ł azarza , aby  
um oczył kon iec  p a lca  sw ego w  
w odzie  i o ch ło d z ił m i język , bo 
m ęk i c ie rp ię” (Ł k 16,23—24). W y­
rażen ia  s ta ro zak o n n e  su g e ru ją  
ja k o b y  śm ie rte ln o ść  duszy, w y ­
n ik a ła  z n ie  sprecyzow anego  po ­
jęc ia  sam o istn e j, bezcielesnej d u ­
szy. Z resz tą  w  sp raw ach  p rz y ro d ­
n iczych p isa rze  b ib lijn i w y ra ­
ża li się  w ed łu g  s ta n u  w sp ó ł­
czesnej im  w ied zy  z te j d z ied z i­
ny. Z a tem  tnie księża  w ym yślili 
p raw d ę  o n ie śm ie rte ln o śc i duszy  
lu dzk ie j, a le zo sta ła  o n a  o b ja ­
w io n a  przez  sam ego  Boga.

N iep raw d ą  je s t rów nież, że po 
śm ierc i u m a rli p o zo sta ją  w  g ro ­
bach . S p o czy w ają  ta m  bow iem  
(do końća  św ia ta ) jed y n ie  ich

n a jle p ie j g o tow anych  w  łu p in ach  
lu b  z w od 3r.

Cóż w obec tego jeść?
P o d staw ę  te j d ie ty  o d ch u d za­

jące j s tan o w ią  ja rzyny , ow oce i 
p o k arm y  b ia łkow e.

N ie je s t też  d la  d ie ty  o bo ję tny  
sposób p rzy rząd zan ia  p o traw . J a ­
rzyny . k tó re  m uszą być częścią 
sk ład o w ą każdego  posiłku , ja d a ­
m y go tow ane  w  w odzie, w  ro ­
sole, n a  p a rze , albo  w  postac i 
różnych  su rów ek , k tó re  m ożna 
d o p raw ić  o liw ą. Z arów no  ja rz y ­
n y  ja k  i ow oce, k tó re  dzięk i za ­
w arto śc i b ło n n ik a  w y p e łn ia ją  
p rzew ód pokarm o w y  i zapob ie­
g a ją  p o w staw an iu  uczucia  głodu, 
p o d a jem y  bez ogran iczeń . W ty m  
sam ym  celu  m ożna do p rz y rz ą ­
dzanych  posiłków  dodaw ać 
o trą o k i pszenne, m ożliw e obec­
nie do n ab y c ia  w  sk lep ach  spo­
żyw czych. W y p ełn ia ją  one żo­
łądek , d a jąc  p rzy jem n e  uczucie 
sytości, a  rów nocześn ie  dzięk i d u ­
żej ilości b ło n n ik a  u ła tw ia ją  t r a ­
w ien ie . W o k res ie  k u ra c ji m ięso
i ry b y  jad am y  ty lko  go tow ane 
lub  duszone w  ja rzy n ach . Poza 
m ięsem  i ry b am i doskonałym  
p ro d u k tem  b ia łk o w y m  je s t c h u ­
dy b ia ły  ser, k tó ry  w p ro w ad za  
pew n e  u rozm aicen ie  do naszej 
d iety . O gran iczen iu  m usi rów n ież  
u lec ilość soli, k tó re j n ie  m oże 
być w ięcej n iż  4— 5 g ram ów  
dziennie. In te sy w n e  solenie je s t 
n iew skazane, pon iew aż sól, ja k
i inne  p rzy p raw y , dzia ła  p o b u ­
dzająco  n a  ap e ty t. E lim in u jem y

ciała. B ow iem  hebrajskie „szeol”, 
p rze tłu m aczo n e  zostało  po grecku  
ja k o  „hades” . Z aś w y rażen ie  to 
oznacza n ie  grób  (dół w y k o p an y  
w  ziem i), lecz „ k ra in ę  u m arły ch ”. 
Is tn ie n ie  czyśćca udow odn ić  m o ­
żn a  ze słów  C h ry stu sa : „ Je ś lib y  
k toś rz e k ł słow o p rzec iw  S yno­
w i C złow ieczem u, będzie  m u  od­
puszczone; a le  k to  by  m ów ił 
p rzeciw ko  D uchow i Ś w iętem u, 
n ie  będzie  odpuszczone an i w  
ty m  w ie k u  an i w  p rzyszłym ” 
(M t 12,32). W y n ik a  z tego , że 
pew n e  grzechy  (a raczej k a ry  
za  grzechy) m ogą być odpuszczo­
n e  w  życiu  przyszłym . B ędzie to  
m ogło n a s tą p ić  w  czyśćcu. N ie 
u leg a  ró w n ież  w ą tp liw o śc i is tn ie ­
n ie  p iek ła , gdzie z n a jd u ją  się ci, 
k tó rzy  d o b row o ln ie  od da lili się 
od B oga. U czy o  ty m  S yn Boży 
w  s ło w ach : „B ójcie się raczej
tego, k tó ry  m oże i  duszę i ciało 
za trac ić  w  p iek le” (M t 10,28b).
O is tn ien iu  n ie b a  jak o  m ie jsca  
w iecznej szczęśliw ości zap ew n ia  
n as C hrystus, m ó w iąc : „B łogosła­
w ien i czystego serca , a lbow iem  
oni B oga og lądać  b ęd ą” (Mt 
5,8). T am  zm ajdą się w szyscy 
zbaw ien i, gdyż w ed łu g  zap ew n ie ­
n ia  Z baw icie la , „w  dom u O jca 
m ego w ie le  je s t m ieszkań ;... Idę 
p rzygo tow ać  w a m  m ie jsce” (J 
14,2). O to  ty lko  .n iek tóre  te k s ty  
b ib lijn e  w  ty m  w zględzie.

W szystk im  zw raca jący m  s ię  do 
R ed ak c ji p rzypom inam , by  — ze 
w zg lędu  n a  szczupłość n in ie jsze j 
ru b ry k i — w ątp liw ośc i sw oje 
p rzed s taw ia li k ró tk o  i zw ięźle. 
P ozw oli to sk ró c ić  oczek iw anie 
n a  odpow iedź n a  ła m a c h  n a sze ­
go tygodn ika .

Pozdrow ienia dla C zytelników  
zam ykam  w  słow ach : „W zrastaj­
cie w  łasce i w  poznaniu Pana  
naszego i Z baw iciela, Jezusa  
Chrystusa” (Z P 3,18)

DUSZPASTERZ

też  gęste  zupy. M ożem y sobie 
jed y n ie  pozw olić n a  szk lankę  
chudego  rosołu , w y w a ru  z ja ­
rzy n  lu b  czerw onego  barszczu . 
O gólnie d z ienna  ilość p ły n ó w  n ie  
po w in n a  p rzek raczać  5 szk lan ek  
napo jów . P o siłk i po w in n y  być 
spożyw ane w  ściśle określonych  
po rach , n ie  w olno  n a to m ia s t 
..p rzegryzać '’ m iędzy  posiłkam i. 
P rzy ład o w y  jad ło sp is  d ie ty  o d ­
ch u d za jące j w y g ląd a  n a s tęp u jąco :
I śniadanie: k aw a łe k  go tow anego 
m ięsa  n a  zim no, p a p ry k a  lub  
rzodk iew ka , 1—2 k a w a łk i c iem ­
nego p ieczyw a c ienko  p o sm aro ­
w an e  m asłem , k a w a  z chudym  
m lek iem .
II śn iad an ie : 2—3 ja b łk a  lub
in n e  owoce.
O biad : su ró w k a  z p o rów  lu b  se ­
le rów  z o liw ą lub  szk lan k a  c h u ­
dego roso łu  z z ie loną p ie tru szk ą , 
ry b a  duszona w  ja rzy n ach , zie­
m n iak i z w ody. z ie lona  sa ła ta  
lu b  in n a  su rów ka .
Kolacja: zsiad łe  m leko  z k aszą  
g ryczaną  lu b  b ru k s e lk a  z w ody
i k aw a łek  c iem nego  p ieczyw a 
c ienko  po sm arow anego  m asłem , 
h e rb a ta , n a jle p ie j n iesłodzona. 
Przed snem: 1—2 jab łk a .

W artość  przy toczonej d iety : 
1450— 1500 kcal.

W te n  sposób, n ie  głodząc się
i m a jąc  dobre sam opoczucie, bez 
tru d n o śc i obn iżym y w agę o 2,5 
do 4 kg  podczas jed n o razo w ej 
k ilk u ty g o d n io w ej k u rac ji.
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— Mogę skreślić .
N ikodem  sk in ą ł g łow ą i zn ik ł w  gabinecie .
G dy d rzw i się za n im  zam knęły , rozleg ł się g łośny g w ar w y k rz y k ­

n ików .
— Dlaczego! N ie rozum iem  dlaczego?!
— A leż to  okropne! K ra j je s t w  rozpoczliw ym , dosłow nie w  roz­

paczliw ym  położeniu! D opraw dy  n ie  w idzę n ikogo, k to  by p rezesa  
m ógł w  ty m  zastąpić!

W ared a  p o k iw a ł głow ą.
— O braził się, oczyw iście ob raził się. że w b rew  jego  w skazów kom  

zm arn o w ali B an k  Zbożowy.
N agle w śród  chw ilow ej ciszy zza drzw i g ab in e tu  do lec ia ł głos 

D yzmy.
— P isz  pan , do cho le ry  ciężk iej, k ied y  panu  m ów ię! B asta!
U słyszeli p rzyciszone cy kan ie  m aszyny  do p isan ia .
— M nie się zdaje  — zaczęła  p a n i P rze łę sk a  —  że n a  p o stan o w ie ­

n ie  p an a  p rezesa  w p ły n ę ła  g łów nie k w estia  jego uczuć, m iłości d la  
m oje j siostrzen icy . P rzec ie  p o b ra li się zaledw ie p rzed  k ilk u  m ie­
siącam i. U rząd  zaś p rem ie ra  po ch łan ia  w ięcej godzin, n iż  ich  za ­
w ie ra  doba. A prezes je s t n a tu rą  g łęboko uczuciow ą, chociaż to  
um ie u k ry ć . M y kob ie ty  znam y się na  tym .

— O tak! — p o tw ierd z iła  h ra b ia n k a  C zarska.
R eh lf w zruszy ł ram ionam i.
— M oim  zdaniem , zarów no pan ie , ja k  i p a n  p u łk o w n ik  m ylicie  

się, i to  g rubo . O ile o bserw ow ałem  dzia ła lność  p rezesa  D yzm y oraz
o ile go zn am  osobiście, te n  człow iek  n ie  je s t zdolny, do k ie ro w an ia  
się w zg lędam i n a  osobiste sp raw y .

— To m ąż s ta n u  ca łą  gębą! — zaw oła ł w o jew oda S zejm ont. — 
Jeże li te ra z  odm ów ił, w idocznie m a jak ieś  głębsze pow ody n a tu ry  
po litycznej.

— A leż k ra j  stacza  się k u  przepaści!
— N am  się ta k  zdaje  — u śm iech n ą ł się w o jew oda  — n a m  się ta k  

zdaje . —  A le w  g runc ie  rzeczy n ie  je s t ta k  źle. Je s te m  pew ien , 
że prezes, k tó ry  się n a  sp raw ach  ekonom icznych  lep ie j od n as ro zu ­
m ie, nie w idzi jeszcze ta k  w ielk iego  n iebezp ieczeństw a , by osobiście 
m usia ł śpieszyć n a  ra tu n e k .

— P rzecież ju ż  raz  ra to w a ł! I to ja k  skutecznie!
— C in c in n a tu s — rzek ł sen ten c jo n a ln ie  w o jew oda  — d a je  się  o d e r­

wać od p ługa  ty lko  w  raz ie  osta tecznego  n iebezp ieczeństw a!
— T ak, tak ! — zaw oła ła  z egza ltac ją  je d n a  z pań . — W ów czas 

s tan ie  u  s te ru  i u ra tu je  n aszą  ojczyznę!
— N iezw ykły  człow iek — rzek ł d rżącym  głosem  dok to r L itw i­

nek.
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— W ielk i człow iek — zaak cen to w a ł w ojew oda.
N agle z k ą ta  rozleg ł się d ług i sk rzeczący  śm iech.
P o n im irsk i do tychczas siedział cicho, a  że n ik t n ań  nie zw raca ł 

uw agi, n ie zauw ażono  jego iron iczne j m iny. Żorż p rzy s łu ch iw a ł się i 
w reszcie  n ie  w y trzy m ał. Ś m iał się te ra z  za tacza jąc  się n a  krześle.

— Z czego się p a n  śm ie je?  — obrażionym  to n em  zap y ta ł w o jew oda.
Żorż ze rw a ł się, u rw a ł z m ie jsca  śm iech, k ilk a k ro tn ie  p róbow ał za­

łożyć m onokl, lecz ręce  m u  ta k  się trzęsły , że n ie  m ógł sobie dać z 
n im  rad y . Był zd enerw ow any  i w zbu rzony  do o sta tn ich  g ran ic .

— Z czego? N ie z czego, m oi państw o , ty lko  z kogo?! Z w a s  się 
śm ieję , z w as! Z całego spo łeczeństw a, z w szystk ich  k o chanych  r o ­
daków !

— Panie!...
— Milczeć! — w rzasn ą ł P o n im irsk i i jego  b lad a  tw arzy czk a  cho­

row itego  dziecka z rob iła  się czerw ona, z w ściekłości. M ilczeć! S a p ri-  
sti! Z w as się śm ieję! Z w as! E lita! C ha, cha, cha. O tóż ośw iadczam  
w am , że w asz m ąż s tan u , w asz  C inc inna tu s, w asz  w ie lk i człow iek, 
w asz N ikodem  D yzm a to  zw yk ły  oszust, co w as w odzi za nos w odzi, 
to sp ry tn y  ła jd ak , fa łszerz  i jednocześn ie  ko m p le tn y  k re ty n !  Id io ta , 
nie m a jący  zielonego po jęc ia  n ie  ty lk o  o ekonom ii, lecz o o rtog rafii. 
To cham , bez c ien ia  k in d e rsz tu b y , bez na jm n ie jszeg o  okrzesan ia! 
P rzy jrzy jc ie  się jego  m użyck ie j gębie i jego  p ro s tack im  m anierom ! 
Skończony tu m an , k o m p le tn e  zero! D aję  słow o h o no ru , że n ie  ty lko  
w  żad n y m  O ksfordzie  n ie  był, lecz żadnego  ję zy k a  n ie  zna! W ulgarna  
f ig u ra  spod c iem nej gw iazdy, o m ora lnośc i rzez im ieszka . S apristi! 
Czy w y tego  n ie  w idzicie? Ź le pow iedzia łem , że on w as za nos w o­
dzi! To w y sam i w y w indow aliśc ie  to byd lę  n a  p iedesta ł! Wy! L udzie 
pozbaw ien i w szelk ich  rozum nych  k ry te rió w ! Z w as się śm ieję , g łu p ­
tasy! Z w as! M otłoch!...

N areszcie  u d a ło  m u się w łożyć m onokl. O brzucił w szystk ich  po ­
g a rd liw y m  sp o jrzen iem  i w yszed ł trz a sk a ją c  d rzw iam i.

D ok to r L itw in ek  p rzerażonym  i zdum ionym  w zrok iem  p rzesu n ą ł 
po tw a rzach  obecnych : na  każdej by ł zak ło p o tan y  uśm iech , pełen  
po litow an ia .

— Co to znaczy? — zapy ta ł. — K to  to ten  pan?
P an i P rze łę sk a  odezw ała się:
—■ N iech  pan  w ybaczy, pan ie  d y rek to rze , to  m ój sio strzen iec, a 

szw ag ier p rezesa. Z w ykle b y w a spokojny... je s t n iespe łna  rozum u.
— To w a ria t — w y ja śn ił w ojew oda.
—  B iedny ch łopak  — w estch n ę ła  p an n a  C zarska.
— A ha — uśm iechną ł się d o k to r L itw in ek  — no, oczyw iście w a ­

ria t.

K O N I E C

POZIOM O: 1) o 23 s to p n ie  od  ró w n ik a ,  5) z a b r o n ie n ie ,  10) h e r b a ta  z  m le ­
k ie m , 11) n ie m ia ro w o ś ć  p r a c y  s e rc a , 12) c zę ść  z a ło g i k o p a ln i ,  13) ź le  p r a ­
c u je  u d ia b e ty k ó w , 15) m n is z k a ,  16) w c z a s o w is k o  n a d  L iw c e m , 19) z d o b ią  
ło s ia , a le  n ie  ż o n k o s ia , 21) z  k a n o n ie ra m i i  b o m b a rd ie ra m i,  25) im ię  z a b ó jc y  
p ie rw s z e g o  p re z y d e n ta  P o ls k i ,  26) s ty l  w  s z tu c e , 28) w id o w is k o  s c e n ic z n e  
p o d o b n e  do  o p e re tk i ,  29) m ity c z n a  is to ta  o  p o s ta c i  k o n ia  z to r s e m  i  g ło w ą  
c z ło w ie k a , 30) m a g a z y n , 31) w y b ie r a  p a p ie ż a .
PIO N O W O : 1) m ia s to  je d n e j  z  n a s z y c h  d ru ż y n  I  lig i p i łk a r s k ie j .  2) ro z le g ły  
o b s z a r  b e z  w z n ie s ie ń , 3) o p e ra  P u c c in ie g o . 4) s ą s ia d  I r a k u ,  6) k ą t  m ie rz o n y  
od  k ie r u n k u  p ó łn o c y , 7) u ż y tk o w n ik  s ta t k u ,  8) m ia s to  n a d  W isłą  n a  zac h . 
od  N o w eg o  D w o ru , 9) b a k te r ia  c h o ro b o tw ó rc z a , 14) p ó łp ię tro ,  71) p a u z a , 
18) c y r k ie l  do  r o b ie n ia  m a ły c h  k ó łe c z e k , n u lk a ,  20) r e k w iz y t  a r b i t r a  s p o r ­
to w e g o , 22) l in ia  n a  m a p ie  łą c z ą c a  p u n k ty  o j e d n k o w y m  c iś n ie n iu  a tm o ­
s f e ry c z n y m , 23) rz u c a  z ia rn o  w  g le b ę , 24) s ły n n y  p o e m a t  M a ja k o w s k ie g o , 
27) o d p o w ia d a  w  le s ie .

R o z w ią z a n ia  p ro s im y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i  od  d a ty  u k a z a n ia  s ię  n u ­
m e ru  p o d  a d re s e m  re d a k c j i  z d o p is k ie m  n a  k o p e rc ie  lu b  p o c z tó w c e : „ K rz y ­
ż ó w k a  n r  6” . D o ro z lo s o w a n ia :

n a g ro d y  k s ią ż k o w e  
R o zw ią za n ie  k rzy żó w k i św ią te cz n e j  

B ło g o sła w ień stw a  B ożego  w  N o w y m  R oku ż y c z y  R ed ak cja .
POZIOM O: k om ża , K aaba, b agaż, m etry k a , k p in a , m y k w a , rod ło , r y ­

w a l, recep ta , L uzon, N ia sa , w atra , A p acz , n ied o la , d z ió b , a m b it, n o rm a , 
A g a ta , aster , d ob ro , k a rcz , s e s ja , szp ara , a lu m n , p o k ora , O pal, Izy d a , 
u sta w a , I lio n , Czekan, m sza , id e a , h e tm a n , żu ra w , w irn ik , E ros , m aszt, K a ­
czor, n im b , a lta n k a , op at, ra b in , k a p ła n , fara , k ratk a .

PIONOW O: k o m u n ia , s łu ch , M esjasz , e lan a , M ek ka, T ot, in e r c ja , m sza ł,  
am aran t, rew ia , N eron , s ty c ze ń , e p isk o p a t, sy m p to m , a lia ż , k a ra w a n , u n ita , 
u m ia r , a u d y to r , am b ra, N in iw a , ak o la d a , Sab a, ry ce r z , lic z n ik , ta n k 3 
P ac, B arn ab a , zm io tk a , g ro te sk , gaw ra , k a n o n ik , tercja rk a , ża lu zja , n ek tar.

Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  45 n a g ro d y  w y lo s o w a li:  W o lfra m  
Z im m e r m a n n  z W ilk o w ic  i B o g d an  T o m asz ew ic z  ze Ś rem u .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .
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[sgium. Adres redakcji i adm inistracji: ul. J. Dąbrowskiego 60, 02-561 Warszawa, Telefon redakcji: 45-04-04, 48-11-20; admini- l
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— Z astan a w iam  się, co rob ić  — zaczął Dyzm a.
— J a k  to, z a s tan aw ia  się pan  p rezes?  P rzecież to  jasne! T ak i zasz­

czyt, ta k a  w ładza!
— No, oczyw iście, a le  z d ru g ie j s trony , w idzi pan , to  b ard zo  od­

pow iedzia lne  stanow isko . To n ie  jak iś  ta m  b an k , to  całe państw o .
—■ Cóż z tego?
— A to, że mogę sobie n ie  dać z ty m  rady .
— D a p an  prezes radę .
N ikodem  cm o k n ął z p o w ątp iew an iem .
— N iby te raz?  P rzec ież  ty le  ty ch  kryzysów , co raz  ciężej...
— Z na jd z ie  p a n  p rezes jak iś  pom ysł, ju ż  o to  się  n ie  boję. Co ja k  

co, a szczęśliw ych pom ysłów  p an u  n ie  b rak . I n iech  p rezes sobie 
w y o b raz i: o b e jm u je  p an  rządy , ludność je s t zadow olona, p o p raw ia  
się z m ie jsca  n a s tró j spo łeczeństw a, rob i pan  k ilk a  e fek tow nych  po­
sunięć... A n iech  jeszcze przy jdzie  d o b ra  kon iu n k tu ra !...

— A ja k  n ie  p rzyjdzie?... He, pan ie , zb lam u ję  się i ty le.
— No i w ie lk a  rzecz, zw ali się w ted y  w szystko  n a  złą k o n iu n k tu rę

i k ryzys ogólnośw iatow y. M ało to  g ab in e tó w  upadło?
Z ak u p an o  do drzw i. B yła to  N ina.
— N ie przeszkodzę ci? —  zap y ta ła  n ieśm iało .
— N ie, ow szem , chodź.
— P ro szę  p an i — pow iedzia ł za ła m u jąc  ręce  K rzep ick i — n iech  

p a n i sobie w yobrazi, że p a n  prezes jeszcze się w ah a!
— U w ażasz, N ineczko, n ie  je s t to  ta k ie  p roste . A po d rug ie , dob­

rze mi tu  w  K oborow ie.
N ina  ro zp ro m ien iła  się.
— K ochany! Ja k iś  ty  d la  m nie dobry! A le, N iku, ja  n ie  je s tem  

tak ą  ego istką , żeby ze szkodą d la  o jczyzny s ta ra ć  się o za trzy m an ie  
cię tu ta j. Z robisz, ja k  postanow isz, jed n ak , m oim  zdaniem , pow in ieneś 
ra to w ać  k ra j.

— T a k  m yślisz?
— Ty sam  w iesz n a jlep ie j, co je s t tw o im  obow iązkiem . N ie po ­

sądzaj m nie ty lk o  b ro ń  Boże, o snobizm . Z ap ew n iam  cię, że w olę

być z to b ą  tu ta j ,  n iż  nazyw ać  się p a n ią  p rem ie ro w ą . Jed n ak że  w ie ­
rząc  w  to, że ty  z m iłości d la  m n ie  p ozbaw iasz  p ań stw o  sw o je j ręk i 
k ierow niczej, n a p a w a  m nie n iepokojem ...

— H m  — zam yślił się D yzm a.
— P an ie  p rezesie  — rozpoczął K rzep ick i, w idząc sk łan ian ie  się 

p ry n cy p a ła  k u  p rzy ch y ln e j decyzji — p an ie  p rezesie , ot ju ż  m am  
m yśl. W k ró tce  po  ob jęc iu  u rzęd o w an ia  w y jed z iem y  do L ondynu.

— Po co? — z n iech ę c ią  zap y ta ł D yzm a.
— P o  co? Po  pożyczkę zagran iczną , k to  inny  n ie  dosta łby , a le 

pan  m a przecież ta m  szalone sto sunk i. Z apew ne  n ie jed en  z pań sk ich  
Kolegów oksfo rdzk ich  z a jm u je  te ra z  w  an g ie lsk im  życiu  pub licznym  
w ysokie stanow isko . A  nuż  u d a  się p a n u  p rezesow i uzyskać  pożyczkę?

K rzep ick i n ie  zd aw ał sobie sp raw y , że sam  dobił sw oje p rag n ien ia .
N ikodem  zm arszczy ł b rw i i rę k ą  d a ł m u znak , by  zam ilk ł.
„T ak  — m yśla ł — zupełn ie  zapom nia łem  o tym ... J a k o  p rem ie r 

m usia łbym  p rzy jm ow ać  różnych  am basadorów ... Może n a w e t jeździć 
do G enew y. W praw dzie  m ógłbym  w ziąć tłu m acza , a le  za raz  by w ysz­
ło n a  jaw , że ja  oprócz polsk iego  to  żad n y m  języ k iem  an i be, an i 
me... I o  ty m  parszyw ym  O ksfordzie... A z re sz tą  po co m i to?...”

P odn ió sł się z k rzes ła . N ina  i K rzep ick i p a trzy li n ań  z n iep o k o ­
jem .

— O tóż postan o w iłem  — odezw ał się g łosem , k tó rem u  n a d a ł ton  
bezw zględnej stanow czości — p rem ie ro stw a  n ie  p rzy jm u ję .

— P an ie  prezesie, ależ...
— Ż adnego gadan ia ! N ie p rzy jm u ję  i już. F ertig !
K rzep ick i opad ł n a  krzesło , N ina  s ta ła  ja k  skam ien ia ła .
N ikodem  p o p raw ił w łosy, w ysoko  podn iósł głow ę i o tw orzy ł drzw i.
W h a llu  n a ty c h m ia s t zapanow ało  m ilczenie  i w szyscy zerw ali się 

na  ró w n e  nogi.
D yzm a, n ie  zam y k a jąc  za sobą drzw i, zrob ił trzy  k ro k i w  k ie ru n ­

ku dok to ra  L itw in k a . R ozejrza ł się i pow iedzia ł c ichym  głosem :
— P an ie  L itw in ek , pow tórzy  p an  p an u  p rezy d en to w i R zeczypos­

po lite j, że za zaszczyt dz ięku ję , a le  p rem ie rem  n ie  zostanę.
— P an ie  prezesie!... w y b u ch n ą ł w ojew oda S zejm ont, lecz n a ty c h ­

m iast zam ilk ł.
— A leż dlaczego?! D laczego — h is te ryczn ie  zaw ołała  p an i P rz e -  

łęska.
D yzm a zm arszczy ł b rw i.
— M am  sw oje  pow ody — o d p a rł d re w n ia n y m  głosem .
— Czy decyzja  p a n a  p rezesa  —  zap y ta ł d o k to r L itw in ek  — je s t 

o sta teczna?
— K ażda m o ja  decyzja  je s t o stateczna.
— Czy zechce p an  prezes sk reślić  odpow iedn ie  p ism o do głow y 

pań stw a?
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W I E S Ł A W  O C H M A N
— słynny polski tenor 

— proponuje 
na niedzielny obiad:

KACZKA
w trzech smakach
P rzep is  dz is ie jszy  zaczerpnęliśm y  z w y ­

w iad u  p rzep row adzonego  przez  m iesięczn ik  
„M agazyn R odzinny” ze św ia tow ej sław y  
teno rem  W iesław em  O chm anem , k Łóry  p ro ­
ponu je  P a ń s tw u  p rzygo tow an ie  n a  n iedz ie l­
ny  obiad  p o tra w y  ch iń sk ie j pn . „K aczka w  
trzech  sm ak ach ” .

80 dag  luzow anej p ieczonej kaczk i, 15 dag 
grzybów  p o -k u  lu b  suszonych  borow ików  
czy podgrzybków , 20 d ag  konserw ow anego  
b am b u sa  czy kabaczka , 30 dag p ieczarek , 
około 1/3 szk lank i czerw onego  w in a , n iep e ł­
ne  2 szk lan k i w y w aru . 10 g sosu sojow ego, 
10 dag sm alcu, p rz y p ra w a  ch ińska , sól, 
p iep rz, łyżeczka ziem niaczanej m ąki, łyżecz­
k a  czuszki.

W ywar: w ołow e kości, sos sojow y, p rzy ­
p ra w a  ch iń ska , cebula , se ler, p ie tru szka , 
m archew .

C suszka: m a łą  os.trą p ap ry k ę  pokro ić  w  
d ro b n ą  kostkę  i sm ażyć n a  o le ju , aż osiąg­
n ie  z łocistą  barw ę.

N am oczyć suszone borow ik i w  w odzie, a  
W edy zm iękną, d robno  pokroić. K aczkę u - 
piec, w y jąć , w y luzow ać kości. M ięso pok ro ić  
w  g rubszą  kostkę. N a rozg rzany  sm alec w ło ­
żyć pok ro jone  p ieczark i, borow ik i, k a b a ­
czek. L ekko  podsm ażyć, dodać rosół i p rz y ­
p raw ić  do sm ak u  solą, p iep rzem , sosem  so­
jow ym , w inem  i ch iń sk ą  p rzy p raw ą . W łożyć

p o k ro jo n e  m ięso kaczki. W szystke sk ład n ik i 
w ym ieszać d ch w ilę  poddusić . M ąkę ziem ­
n iacz an ą  rozp row adzić  w  w odzie, w ym ieszać
i połączyć z p o traw ą . D odać łyżeczkę czusz­
k i. P o d aw ać  z  ryżem  i su rów ką.

A  oto, co pow iedz ia ł W iesław  O chm an n a  
te m a t p o tra w  ch iń sk ich : „Z a g ra n ic ą  p a ro ­
k ro tn ie  c ie rp ia łem  n a  n iedyspozycje  żołądka, 
w y n ik a jące  z odrruienej n iż  po lska kuchn i. 
A p rzec ież  n ie  d la tego  p o k o n u ję  jed en  czy 
d rug i k o n ty n en t, aby  leżeć w  łóżku. J a k  d o ­
tychczas, n igdy  n ie  zaszkodziły  m i ch iń sk ie  
po traw y . M oże d latego , że są  ostr© p rz y p ra ­
w iane . Z u p a  v a n - ta n g  p rzy p o m in a jąca  w  
sm ak u  n asze  ko łduny  w  roso le , je s t w cale  
dob ra , a  kaczka z an an asem  w p ro s t n ie ­
z ró w n an a  w  sm aku . M oże to, co pow iem , 
zabrzm i ja k  tru izm , a le  n a jlep sze  n a  k u li 
z iem skiej je s t po lsk ie  jedzenie . N am aw iam  
też n a  p rzygo tow an ie  p o traw y  c h iń sk ie j” .

Życzymy Państw u — Sm acznego!
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